EM 
w 


Ha cały Świat, do wszystkich krajów ze 


Nr 198 


(406) B Cena 15 gr 


17 wszystkie delegacje 
Cantianstrasse i wśród 


dzie ułicami Berlina na 


SĄ 


K 
g 


Niedziela była ostatnim , dniem Zlotu. 


O godz. 
wyruszyły ze stadionu przy 
wielkiego entuzjazmu ze- 


branych na ulicach berlińczyków przeszły w pocho- 


Plac Marksa i Engelsa. Tu- 


taj odbyło się uroczyste zakończenie Zlotu, w któ- 
rym wzięli udział: Prezydent NRD Wilhelm Pieck, 
premier NRD Otto Grotewohl, wicepremier NRD 
Walter Ulbricht, sekretarz Światowej Rady Pokoju, 


esiemy has 


19. VIII NA ZLOCIE 


„PIZY 


Jean Laffitte przewodniczący SFMD, Enrico Berlin- 
guer, przewodniczący MZS, Józef Grohman, sekre- 
tarz KC Komsomołu, Włodzimierz Michajłow i inni. 


Po przemówieniach zebrana młodzież złożyła uro- 


czyste ślubowanie. 


Wieczorem w sali Friedrichstadt - Palast odbył 
się pożegnalny koncert młodzieży radzieckiej. 


Poszczególne delegacje opuszczają stolicę Niemiec. 


żń i Pokój” 


ja 


II Swiatowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie — zakończony 


W niedzielę ulicami Berlina 
w jednym pochodzie szła młoda 
Moskwa z młodym Paryżem, 
młoda Warszawa z młodym 
Phenianem, młody Pekin z mło- 
dym New Yorkiem. W niedzielę 


Berlin serdecznym „Freund- 
schaft“ żegnał delegatów mło- 
dzieży całego świata, którzy 


wzięli udział w wielkiej mani- 
festacji pokoju i przyjaźni. 


O godz. 17 z wielkiego sta- 
dionu przy Cantianstrasse wylał 
się olbrzymi różnobrawny i róż- 
nojęzyczny potok ludzki. Powie- 
wały jaR wielkie motyle, sztan- 
dary 104 narodów. Pierwsza. w 
szpaler tłumu Berlińczyków 


rozkołysany okrzykami, wchodzi ; 


delegacja radziecka. Czoło po- 
chodu niesie wielki portret Sta- 
lina. * Oczy wodza wszystkich 
bojowników o pokój spoglądają 
na rozentuzjazmowany tlum, na 
ulice nowego Berlina i zda się 


że za chwilę padną jeszcze raz | 


głębokie słowa wypowiędziane 
wśród strasznej zawieruchy wo- 
jennej. O tym, że hitlerzy od- 
chodzą a narody pozostają. 


Idzie młodzież wszystkich re- 
publik Kraju Rad — Rosji, Gru- 
zji, Kazachstanu, Ukrainy.. Z 
chodnika patrzy na pochód ma- 
ły pionier niemiecki. Te chwile, 


Wprost z pola walki przybyli do 
żoinierze koreańskiej Armii Ludowej. I tu w Berlinie spot- 


kali się oni z młodymi 


Amerykanami. 


uśmiech uzbeckiej artystki lu- 
dowej, wyniosła postać robot- 
nika z Uralu — pozostaną mu 
na zawsze w pamięci, pomogą 
mu lepiej się uczyć, a potem 
pracować i walczyć. 

Stalowe kurtki, białe bluzki, 
różnobarwne kwiaty w  dło- 
niach... Delegacja Chin Ludo- 
wych. Przynieśli nad Szprewę 
pieśń Żółtej Rzeki, pieśń walki, 
pieśń Chin, które zdobyły wol- 
ność i budują lepsze jutro. 

Czterotysięczna delegacja Fran 
cji to młodzież walczące- 
go Paryża, sławni dokerzy Mar- 
sylii którzy rzucają amerykań- 
ską broń do morza, górnicy Pas 
de Calais, którzy niedawno ślu- 
bowali: „ani tony węgla dla im- 
perialistycznych celów“, mali 
pionierzy „Vaillants*'—co znaczy 
„czuwający... Niosą transparen- 


ty, francuska delegacja dziękuje į 


Berlina za braterskie 
przyjęcie „Pomimo zakazu A- 
merykanów — 4 tysiące mło- 
dzieży francuskiej przybyło do 
Berlina“, „Ządamy zawarcia 
Paktu Pokoju“. 

Dalej młodzież W. Brytanii, 
która na przekór brytyjskiemu 
ministrowi spraw zagranicz- 
nych Morrisonowi przybyła do 
Berlina, biali Amerykanie idą 
spleceni ramionami z czarnymi 


ludności 


Berlina  bohaterscy 


„My nie chcemy 


brudnej wojny w Korei. Wspólnie pokrzyżujemy plany im- 
perialistów" — ślubuje młodzież Ameryki, której rząd zdra- 
dziecko napadł na naród koreański. 


Jeśli Amerykanie nie zaprzestaną agresji na Korei 
nie unikną klęski i zagiady 
— rozkaz gen. Kim Ir-sena w VI rocznicę 
wyzwolenia Korei przez Armię radziecką 


Naczelny dowódca Koreańskiej Armii Ludowej gen. Kim 
Ir-sen wydał rozkaz z okazji szóstej rocznicy wyzwolenia 


Korei przez Armię Radziecką 

pońskich. 

Szóstą rocznicę wyzwolenia — 
stwierdza rozkaz — naród ko- 
reański obchodzi w warunkach 
zaciętej wojny o honor, wolność 
i niepodległość ojczyzny prze- 
ciw interwentom amerykańsko- 
angielskim i sprzedajnej klice 
Li Syn-mana. Przeszło rok 
trwa interwencja amerykań- 
skich rozbójników kolonial- 


nych. Inte i 1-0 Ą 2 
o. erwenci chcą*za wsze imi sposobami przeciągnąć roko- 


ką cenę zrealizować swe agre- 
Sywne zamysły — ujarzmić na- 
szą ojczyznę, nasz naród, za- 
grabić bogactwa naturalne na- 
szego kraju, aby zwiększyć zy- 


ski monopolistów amerykań- 
skich i przekształcić Koreę w 
bazę wojenną na Dalekim 


Wschodzie dla rozpętania trze- 
ciej wojny śv * towej. Ale prze- 
bieg wojny w Korei jasno wy- 
kazał, że te zbrodnicze plany 
agresorów amerykańskich zała- 
mały się. 

Bohaterska koreańska armia 
ludowa w ścisłym współdziała- 
niu z ochotnikami chińskimi w 
okresie wojny odpierając zbrod 
niczy jazd zadała ciężkie cio- 
sv wrogowi. tóry stracił po- 
nad 630 tvs, żołnierzy i ofice- 
rów w zabitych, rannych i jeń- 
cach. 

Rozkaz podkreśla, że w toku 
wojny wvzwoleńczej żołnierze i 
oficerowie Koreańskiej Armii 
Ludowej podnieśli swe wyszko- 
lnie bojowe na wyższy jesz- 
cze noziom i zahartowali się w 
bojach. 

Z ogromnym poświęceniem 
pracuje naród koreański na za- 
pleczu frontu. 

Naród nasz — stwierdza dalej 
rozkaz — zawsze walczył prze- 
ciw rozpętaniu wojny świato- 
wej i wypowiadał się za poko- 


spod jarzma imperialistów ja- 


jowym uregulowaniem kwestii 
koreańskiej. Oto dlaczego zgo- 
dziliśmy się na propozycję ame- 
rykańską rozpoczęcia rokowań, 
pragnąc szczerze uczynić pierw- 
szy krok na drodze pokojowego 
uregulowania kwestii koreań- 
skiej. Lecz agresorzy amerykań- 
scy przystąpili do rokowań bez 
szczerego pragnicnia pokoju i 
dlatego starają się oni wszelki- 


wania, dążąc jednocześnie do 
narzucenia narodowi koreań- 
skiemu swej woli i pod różnymi 
pretekstami dokonać okupacji 
Korei Północncj. Wszystkie te 
manewry agresorów amerykań- 


(Telefonem od własnych sprawozdawców) 


Amerykanami — oto odpowiedź 
młodej Ameryki na rasistowski 
terror, na Ku - Klux - Klan i 
„Legiony amerykańskie". 

Tak razem, w jednej groma- 
dzie przeszła młodzież 5 mo- 
carstw — które mają zawrzeć 
Pakt Pokoju. Idąc razem jesz- 
cze raz wyrazili swą wspólną 
wolę — wolę młodzieży 5 wiel 
kich mocarstw. 

Długa jest droga ze stadionu 


przy Cantianstrasse na Marks- | 


Engelsplatz. Wzdłuż uiie Wen- 
beryweg, Wilhelm Pieckstrasse. 
Friedrichstrasse. Na Unter den 
Linden stoją niezliczone tłumy. 
Nie —- nie stoją. Falują, grzmią 
nawołują okrzykami. kołyszą ła 
nem wzniesionych w vnazdrowie- 
niu ramion. Na widok potret 
Stalina wznosza sie 
Sta-lin Frie-den. 
Pieck. 

Za delegacjami 5 mocarstw 
idą dalsze, w porządku aliabe- 
tycznym: Albania, Alger, Bur- 
ma. Barwne ludowe stroje. 
chustki, pęki kwiatów... 

Na trybunę honorową na pla- 
cu Marksa i Engelsa towarzy- 
sze wnoszą właśnie na rekach 
obandażowanych, pobitych. 
FDJ-towców. To ofiary wiel- 
kiej masakry w Zachod- 
nim Berlinie. Ludzie na trybu- 


Wilhelm 


nach wstaja — przez cały plac | 
się | 


Marksa i Engelsa mprzelał 
grzmot okrzyku: „Ami go ho- 
DeL 

A wzdłuż Friedrichstrasse i 
Unter den Linden, idą dalsze 
delegacje. Grecy niosą wielki 
obraz partyzantów uwięzionych 
za kratami. Tłumy młodzieży, 
które patrzą na obraz, wierzą i 
wiedzą, że bliski jest dzień, kie- 
dy runą kraty i nad Grecją za- 
błyśnie znów słońce wolności. 

Idą młodzi pionierzy węgier- 
scy i studenci Izraela. Rozśpie 
wana młodzież włoska niesie u- 
łożone z kwiatów imię Stalina. 
To imię możnaby ułożyć z serc 
wszystkich zebranych — i tych. 


idących w pochodzie i tych, wi- | 


watujących z chodnika. 

Zza zakrętu ulicy Unter den 
Linden ukazuje się sztadar Ko- 
rei. Burza oklasków i okrzyków 
wzmaga się. Spójrzcie na tę 
młodzież. Oto Kin-Kiu, odzna- 
czony wieloma medalami za bo- 
haterstwo, oto Sem-Im sławna 
partyzantka, oto słynny lotnik 
koreański Kim-I-Og. To ci któ- 
rych imie jest już legendą, któ- 
rzy dla młodzieży całego świa- 
ta są symbolem bohaterstwa i 
miłości Ojczyzny. 

Wśród Vietnamczyków widzi- 
my młodych żołnierzy Armii Lu 
dowej Lai Van Cou i Hu-Van- 


skich, chcących kosztem naro- 
du koreańskiego wyrównać swe 
straty, odzyskać zachwiany au- 
torytet, demaskują ich dąże- 
nia imperialistyczne i wywołują 
sprawiedliwy gniew szerokich 
mas ludowych. Jeśli agresorzv 
amerykańscy będą usiłowali 


kontynuować agresję i rozsze- į 


rzać wojnę. nie godząc się na 
pokojowe uregulowanie kwestii 
koreańskiej, interwenci nie uni- 
kną ostatecznej kleski i zagłady. 


W zakończeniu gen. Kim Ir- 
sen stawia przed żołnierzami | 
oficerami wszystkich rodzajów 
broni zadanie podniesienia na 
jeszcze wyższy poziom zdolności 
bojowych armii lądowej, floty 
i lotnictwa i cstatecznego rozbi- 
cia obcych najeźdźców, którzy 
wtargnęli do Korei. 


Amerykańscy mordercy 
ponawiają barbarzyńskie 
bombardowanie Korei 


14 sierpnia około 500 samolo- 
tów amerykańskich, w tej licz- 
bie wiele „latających twierdz“ 
barbarzyńsko zbombardowała 
najgęściej zaludnione dzielnice 
Phenianu. 


Nalot ten, którego głównym 
celem było zabijanie ludności 
cywilnej, jest najbardziej bar- 
barzyńskim od początku wojny. 
Myśliwce odrzutowe i samoloty 
szturmowe ostrzeliwały ulice z 
lotu koszącego W licznych wy- 
padkach piraci powietrzni polo- 
wali na poszczególnych ludzi. 
którzy chcieli się ukryć przed 
ich ogniem. 


Następnie 70 „latających 
twierdz“. które wystartowały z 
baz japońskich, rozpoczęło pla- 
nowe i systematyczne bombar- 


dowanie poszczególnych dziel- 
nic Phenianu. 

Samoloty amerykańskie roz- 
poczęły przede wszystkim bom- 
bardowanie rynku w dzielnicy 
Sansuri, gdzie znajdowało się 
wiele kobiet i dzieci. Po nało- 
cie w ciągu trzech dni wydoby- 
wano spod gruzów okolicznych 
domów trupy pomordowanych 
kobiet i dzieci. Jeszcze w czwar 
tym dniu po nalocie wybuchały 
bomby zegarowe. zrzucone przez 
„latające twierdze" Piraci ame- 
rykańscy zrzucili również wiele 
nomb kruszących. które rozry- 
wały się na wysokości od 5 — 
15 metrów nad ziemia Nie ule- 
ga wątpliwości, że amerykań- 
sey mordercy zrzucając te bom- 
by mieli na celu mordowanie 
Indności cywilnej. 


okrzyki: ; 


Hoaung. Dziś idą oni w tym po- 
chodzie razem z Francuzami, 
którzy walczą przeciw brudnej 
wojnie w Vietnamie. 

Pod biało - czerwonym sztan- 
darem maszerują bohaterowie 
pracy z budów Sześciolatki War 
szawy, Częstochowy, Nowej Hu 
ty, delegaci spółdzielni produk- 
cyjnych, przodujący uczniowie 
Ii studenci. Ulica berlińska wita 
ich okrzykami: „Freundschaft“! 
Odpowiadają: „Przyjaźń“. Uli- 
ca berlińska i polscy delegaci 
rozumieją się doskonale. 

Rumuni niosą swoje godło 
państwowe — wschodzące słoń- 
ce Uśmiechy młodzieży ubranej 
w piękne stroje ludowe — mó- 
wią, że słońce naprawdę wze- 
szło nad Rumunią... 

Okrzyki: „Niech żyje Passio- 
nariat* To idą Hiszpanie. Oni 
reprezentują w Berlinie party- 
zantów Kastylii i walczących 
robotników Barcelony. 

Pochód zamyka — młodzież 
NRD. Młodzi Niemcy są u- 
śmiechnięci, zadowoleni — do- 
brze spełnili zaszczytne zadanie. 
Byli przez dwa tygodnie prze- 
miłymi, serdecznymi gospoda- 
rzami. Pokazali młodzieży całe- 
go świata nowe serce odrodzo- 


nych Niemiec, serce, które prag- 
nie pokoju. 

Sympatyczni ludowi policjan- 
ci z trudem utrzymują porzą- 
dek. Przejście przez szpaler ro- 
zentuzjazmowanego tłumu jest 
tak wąskie, że pochód z trudem 
się przezeń przeciska. 

Jeszcze nie wszystkie delega- 
cje weszły na Plac Marksa-En- 
gelsa, a już przewodniczący 
Międzynarodowego Związku Stu 
dentów Grohman otwiera uro- 
| czystość zakończenia III Świa- 
towego Zlotu Młodych Bojow- 
ników o Pokój. 

Na trybunie Prezydent Wil- 
hełm Pieck, premier Otto Gro- 
tewohl. wicepremier W. Ulbricht, 
przewodniczący ŚFMD Enrico 
Berlinguer, sekretarz KC Kom- 
somołu Włodzimierz Michaj- 
łow, Raymonde Dien, sekre- 
tarz ZG ZMP Nowocień, sekre- 
tarz Światowej Rady Pokoju — 
Laffitte. 

Pierwszy przemawia Laffitte. 
Mówi on o znaczeniu walki mło- 
dzieży dla ogólnoświatowej wal- 
ki o pokój zwłaszcza o wielkim 
znaczeniu Zlotu Berlińskiego. 

Sekretarz KC Komsomołu Mi- 


Unieważnienie przez Achesona 
radziecko-amerykańskiego układu 


handlowego 
zaprzeczeniem odezwy Kongresu USA 


i orędzia 


Agencja TASS donosi: 

Dnia 23 lipca Sekretarz Sta- 
nu USA, Acheson, zawiadomił 
rząd ZSRR, że rząd USA po- 
"stanowił unieważnić radziecko- 
amerykański układ handlowy 
ZWIŃ: 

W związku z tym ambasada 
ZSRR w Waszyngtonie skiero- 
wała do Departamentu Stanu 
notę. w której czytamy: 

Rząd radziecki uważa za 
wskazane zaznaczyć, że układ 
handlowy między ZSRR a USA 
został zawarty w 1937 r., a na- 
stępnie hkył rok rocznie wzna- 


układu na przysziość bez zakre- 
ślenia tęrminu jego ważności. 


| wiany do 1942 r., gdy — na 
| wniosek rządu USA — posta- | 
jnoewicno przedłużyć moc tego 


Trumana 


Nota rządu ZŚRR do rządu USA 


| Rząd radziecki uważa za rzecz 
| konieczną zwrócić uwage na to, 
że decyzja rządu USA o wypo- 
wiedzeniu układu handlowego 
z 1937 r. pozostaje w sprzeczno- 
ści z odezwą Kcngresu USA do 
Rady Najwyższej ZSRR į z org- 
dziem prezydenta Trumana, 
skierowanym do Przewoda.:czą- 
cego Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR, Szwernika, w któ- 
rych to dokumentach mowa o 
dążeniu do poprawienia siosun- 
ków radziecko - amerykańskich. 
| Rząd radziecki ocenia wyżej 
wspomnianą decyzje, jako akt 
zmierzający do dalszego pegor- 
szenia radziecka amerykań- 
| skich stosunków, za ce pelina 
| odpowiedzialność spada wyłącz- 
' nie na rząd USA. 


Naród brytyjski 


żąda zaprzesiania wojny w Kore 


Oświadczenie brytyjskicya 


„ Brytyjski Komitet Obrońców 
Pokoju opublikował oświadcze 
nie w związku z rokowaniarni 
w sprawie zawarcia rozejmu w 
Korei. 

Zwracamy się do wszystkich 
obrońców pokoju z wezwaniem 
— stwierdza oświadczenie -— a- 
by swą postawą dali do zrozu 
mienia rządowi brytyjskiemu, 
że społeczeństwo domaga się 
podjęcia nowej inicjatywy w 
cclu niedopuszczenia do zerwa- 
nia rokowań w Kaesongu. Na- 


l 
Komitetu Obrońców Pokoju 


„ród brytyjski domaga się 
wstrzymania działań wojennych, 
w rezultacie których ginie lud - 
|ność koreańska į żołnierze kra- 
| jów uczestniczących w wojnie 
w Korei. 


Oświadczenie powołuje się na 
wystąpienia lorda Jowitta, kto- 
iry 13 lipca w imieniu rządu po- 
| wiedział w Izbie Lordów, że li- 
| nia demarkzcyjna w Korei po- 
'winna być ustalona wzdłuż 
.38 równoleżnika. 


Na pokładzie MS „Batory“ 


odpłynęło 900 delegatów 


powracających ze 


Zlolu Berlińskiego 


(Obsługa własna) 


SZCZECIN — Godzina 2 w 
nocy. Na udekorowanym dwor- 
cu  Szczecin-Gumieńce tłumy 
młodzieży. Za chwilę na peron 
przybędzie pociąg z Berlina 
wiozący delegacje młodzieży an- 
gielskiej, holenderskiej, duń- 
skiej, belgijskiej, francuskiej. 
przedstawicieli Afryki, Cejlonu. 
i Indii. * 

Bez przerwy młodzież wznosi 
okrzyki na cześć Fokoju. 

Pociąg wjeżdża. Delegaci wy- 
siadają z wagonów. Tłum ota- 
cza ich zwartym kołem. Do ze- 
branych przemawia wiceprze- 
wodniczący /W ZMP, kol. Ma- 
dejek. 

W imieniu delegacji zagra- 
nicznych zabiera głos młody 
Francuz kol. Chanarac Mowi on 
o wspaniałych dniach berliń- 
skich i dziękuje jednocześnie w 
imieniu wszystkich delegacji 
Rzadowi Polskiemu za umożli- 
wienie im przybycia na Zlot. 

Jest godzina 3 w nocy. Część 
oficjalna zakończona. Młodzież 
Szczecina i delegaci zagraniczni 


bawią się na peronie. Śpiewają 

i tańczą... Pociąg do Gdyni od- 

jedzie za pół godziny... ; 
Z. SZCZYGIELSKI 


GDYNIA. — Na pokładzie na- 
szego reprezentacyjnego statku 
„Batory“ przeszło 900 delega- 
tów młodzieży zagranicznej. Na 
Dworcu Morskim żegnają ich 
tłumy. Rozbrzmiewają w róż- 
nych językach słowa hymnu 
ŚFMD. Co kilka minut ioznosi 
e głośnym echem okrzyk „Po- 
kój”, 

W imieniu młodzieży polskiej 
przemawia przedstawiciel Za- 
rządu Wojewódzkiego ZMP w 
Gdańsku. Następnie przemawia- 
ja przedstawiciele postępowej] 
młodzieży krajów kapitalistycz- 
nych Entuzjazm zebranych jest 
nie do opisania. 

Wtem rozlega się donośny ryk 
syreny. Statek powoli odbiia 
od brzegu. MS „Batory“ ruszvł 
w swój pierwszy rejs do Indii 
wioząc ze soba młodych bojow- 
ników o pokój. 

w. Z. 


chajłow mówi, że na ustach mi- | 


lionów młodzieży brzmia nieu- 
stannie trzy słowa: 
Przyjaźń. Tedność. Pokój. 

Tłum skanduje: „Stalin Sta- 
lin“! Wszyscy na trybunaca 
wstają FDJ-towcy pobici kil- 
ka dni temu przez policję 
zachodnio - berlińską, unoszą 
się opierając się na ramionach 
przyjaciół. Niektórzy podnoszą 
ręce. Ręce są obandażowane. 

Przemawiają przedstawiciele 
Chin, USA, Anglii. Francji. 

Do mikrofonu podchodzi tow 
Grotewohl, premier Niemieckiej 
Republiki Demokratyczne] 

„Nigdy więcej ręka Niemca 
nie podniesie się na miłujący 
pokój naród" słowa tow. 
Grotewohla brzmią jak przy- 
sięga, dana całemu światu 
przez naród niemiecki. przez 
niemiecką młodzież. 

„A więc bierzemy sprawę po- 
koju w swoje własne ręce, aby 
bronić jej do końca“ — koń- 
czy premier Grotewohl. 

Mocne są ręce ludzi, mocne 
są ręce młodzieży. Potrafią po- 


kierować walką o pokój, po- 
trafią pokój utrzymać. 
Przez megafony padają sło- 


„Głos ma towarzysz En- 
który odczyta 


wa: 
rico Berlinguer, 
tekst przysięgi“. 
Na wielkim placu Marksa- 
| Engelsa, w smugach tysięcy 
'reflektorów delegaci młodzieży 
104 krajów składają uroczyste 
iślubowanie. Przez chwilę wy- 
| daje się, że przed trybunami na 
| placu Marksa i Engelsa stanęli 
' młodzi ludzie całego świata. Ro- 
'botnicy, chłopi, studenci, żółci, 
l! biali, czarni. komuniści, socja- 
| liści, katolicy, mali pionierzy — 
dzieci prawie nie znające okru- 
|l cieństw wojny — i ludzie, któ- 
rzy zdążyli zajrzeć śmierci w 
joczy. Stanął ich tłum nieprze- 
"liczony, aby ślubować, że po- 
święcaą wszystkie siły, nawet ży- 
cie i zdrowie dla pokoju. 
Twardo padają słowa przy- 


sięgi. 
(tekst obok) K. W. S. 


SLUBUJEMY 


„My, 2 miliony chłopców i dziewcząt ze 104 krajów świata, 
przedstawiciele najróżnorodniejszych ras, światopoglądów, 
wierzeń religijnych i warstw społecznych, przybyliśmy do 
Berlina na HI Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój. 
by wobec całej ludzkości uroczyście oświadczyć, że niezłomną 
woa młodej generacji wszystkich krajów i narodów i jej 
najgłębszym życzeniem jest utrzymanie pokoju i wywalcze- 
nie lepszej przyszłości. 

Jesteśmy świadomi tego, że świat stoi w obliczu poważnej 
groźby nowej wojny, że wrogowie pokoju czynią wszystko, 
co w ich mocy. by zakłócić przyjazne stosunki między naro- 
dami. Wrogowie pokoju roznętaji niepohamowany wyścig 
zbrojeń, a w niektórych krajach przeszli oni do otwartych 
aktów agresji. 

Jesteśmy świadomi tego — 

że młodzież bedzie pierwszą ofiarą katastrofy wojennej! 

że przygotowania wojenne w katastrofalny sposób pogar= 
szają warunki życia młodej generacji! 

że od naszej jedności zależy aktywny udział młodej gene- 
racji we wspólnej walce narodów w obronie pokoju! 

Jesteśmy głęboko przekonani że istnieje niezawodny śro- 
dek do zapobieżenia nowej wojnie! Polega on na tym, by 
powstrzymać zbrojenia i zawrzeć pakt pokoju między pię- 
cioma wielkimi mocarstwami c 

Wracamy do swych krajów, pełni entuzjazmu na myśł 
o niezapomnianych dniach Światowego Złotu, o dniach. które 
stały pod znakiem szczerej przyjaźni i wzajemnego zrozu- 
mienia. Wracamy do swych domów bardziej niż kiedykol- 
wiek przekonani o tym. że siły pokoju odniosą zwycięstwo. 

My, uczestnicy III Światowego Zlotu Młodych Bojowni- 
ków o Pokój, zdajac sobie sprawę z niebezpieczeństwa, za- 
grażającego ludzkości oraz z naszej odpowiedzialności we 
wspólnej walce narodów o pokói — składamy w imieniu 
wielu milionów pokój miłujacych mlodych iudzi wszystkich 
krajów uroczyste Ślubowanie: 

ZE WSZYSTKICH SIŁ WALCZYĆ BĘDZIEMY © ZAPO- 
BIEŻENIE NOWEJ WOJNIE, 

O ZDEMASRKOWANIE I POKRZYŻOWANIE PLANÓW 
WROGÓW POKOJU I LUDZKOŚCI, 

O POWSTRZYMANIE WYŚCIGU ZBROJEŃ I POLEP- 
SZENIE WARUNKÓW ŻYCIA MŁODZIEŻY, 

O WZMOCNIENIE ERZYJAŹNI I POKOJOWEJ WSPÓŁ- 
OCE NARODÓW I MŁODZIEŻY WSZYSTKICH KRA- 

O UTRZYMANIE NASZEJ JEDNOŚCI WE WSPÓLNEJ 
WALCE O POKÓJ. O WZMOCNIENIE I ROZSZERZENIE 
NASZEJ JEDNOŚCI, KTÓRA TAK WSPANIAŁY WYRAZ 
ZNALAZŁA NA ZLOCIE, 

O PRZYCIĄGNEECIE DO NASZEJ AKTYWNEJ WALKI 
DALSZYCH MILIONÓW CHŁOPCÓW I DZIEWCZĄT, 

Przysięgamy, że ze wszystkich naszych sił uczestniczyć be- 
dziemy w kampanii o zawarcie paktu pokoju miedzy pięcio- 
ma wielkimi mocarstwami. Pakt taki stworzy bowiem pod- 
stawy pokojowej współpracy narodów 

w tej uroczystej chwili przysięgamy, że pozostaniemy 
wierni sprawie pokoju! 


V Tydzień 


| 


19 bm. rozpoczął się w całym 
kraju V Tydzień Lotnictwa, 

W Warszawie tysiące miesz- 
kańców wzięło udział w festy- 
nach lotniczych i w pokazach 
Żywe zainteresowanie wzbudzi- 
ły pokazy modeli latających na 
uwięzi. Ze szczególną uwagą ze- 
brani na placu przed Politech- 
lot 
szybowca 


niką Warszawską  śledzili 
motorowego modelu 
„Žak“, 


cakowicie z materialów krajo- 


typu skonstruowanego 
wych. 

Ulicami miasta krążył wielki 
samochód ciężarowy, na którym 
młodzi  konstruktorzy-modela- 
rze demonstrowali tłumom wi- 
dzów przebieg montowania mo- 
deli szybowcowych różnych ty- 
pów. a m. in. model szybowca 
konstrukcji polskiej — „Junak“. 


Entuzjaści sportu spadochro- 


Piloci silnikowi Ligi Lotniczej latają na doskonałym 


Lolniciwa — 19.8 - 26.8 


sprzęcie wyprodukowanym w kra- 


jowych fabrykach rękami polskich robotników | inżynierów. Sportowe maszyny „ZUCH* i „JU 


NAK" cieszą się szczególnym uznaniem pilotów 


nowego wzięli udział w propa- O zainteresowaniu wystawą 


gandowych skokach spadochro- | świadczy fakt, że w dniu jej 


nowych w Parku Pruskim. otwarcia tylko do godz 17 zwie- 
W godzinach popołudniowych 


rozpoczęły się w parkach 


dziło wystawę ponad 300 osób. 


ogro- 
; t / łódzki 7 
dach i na placach stolicy kon- Wyłódzijm (Basy ge OC uGOWza 


zorganizowano propagandowe 


certy i zabawy lotnicze Wvgła 
krótkie 
prelekcje. poświęcone rozkwito- 


skoki z wieży spadochronowej. 


szane podczas zabaw 
Wieczorem przy masowym u= 


wi naszego lotnictwa. przvjmo- 


dziale społeczeństwa łódzkiego, 


li i j Ski 
wali zebrani gorącymi oklaska odbyła się w Parku im. 1 Maja 


mi i okrzykami na cześć Ludo- 


, wielka zabawa lotnicza. W ra=- 
L 5 g b ; 
Uk kak = Wojskowego mach koncertu wystąpiły mło- 
t $ : 
atowicach w ośrodku | gzjężowe zespoły świetlicowe, 


propagandy Ligi Lotniczej o- 


które wykonałv szereg pieśni 


twarto wystawę modeli latają- sławiących bohaterskie wyczy- 


cych. 
Na 
około 40 najlepszych modeli 


ny lotnirtwa polskiego. walczą: 
cego u boku Armii Radzieckiej 
na bojowym szlaku od Lenine 
po Rerlin. 


wystawie zgromadzone 
wykonanych przez członków Li- 
gi 
Katowic, Piotrowic i Siemiane- 


Lotniczej w  modelarniach 
Podobne imprezy odbyły stę 


wic. w wielu miejscowościach «raju. 


Podarki młodzieży polskiej 
dla młodzieży czechosłowackiej 


Na Zlot 


Album przyjaźn 
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Przy ulicy Unter den Lin- 
den, w pobliżu Bramy Bran- 
denburskiej stoi mnóstwo ko- 
lorowych plansz i rzeżb ludo- 
w$ch w gablotkach. Tutaj mie 
ści się polska wystawa w Ber- 
lnie. Przychodzą ją oglądać 
setki, tysiące delegatów ze 
wszystkich krajów. Były takie 
dni, kiedy przewinęło się tutaj 
ponad 20.000 osób. 

Choćby w tej chwili... Gdzie 
spojrzeć, wszędzie różnojęzy- 
czne i różnobarwne grupy. Tu 
grupa niemieckich studentów 
pedagogiki ogląda plansze © 
tematyce szkolnej i zasypuje 
gospodarzy wystawy setkami 
zapytań: — Ile macie szkół .. 
— Jak u was z pomocami nau 
kowymi.. Czy młodzi nauczy- 
ciele, którzy iuż pracują, uczą 
się nadal... 

Obok grupa Chińczyków. Na 
twarzach ich maluje się wy- 
raźne wzruszenie, kiedy ogią- 


przepłyneliśmy przez morze 


(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych'') 


Elizabeth, to wysoka, szesnastoletnia dziewczyna, uczennica szkoły handlowej miasta Flens- 
barg położonego na granicy Danii w prowincji Szlezwig Holsztyn. 

Ojciec jej jest bezrobotny — otrzymuje nikły zasiłek 120 marek na 6 osób rodziny. Jako ro- 
botnik - komunista wychował córkę w nienawiści do faszyzmu, w umiłowaniu wielkiego kra- 
ju socjalizmu Związku Radzieckiego. 


Mając 10 lat Elizabeth wstąpiła w 1945 roku do FDJ i jest ona 


w swoim mieście. 


kierownikiem pionierów 


Elizabeth nie boi się policji pana Adenauera — walczy. Wraz z 5 towarzyszami z FDJ prze- 
dostała się nocą przez granicę udając się na Zlot. O swojej 


mym poniżej artykule. 


Młodzież Zachodnich Nie- 
miec, która chciała wziąć 
udział w Zlocie berlińskim, mu 
siała przekroczyć granicę, dzie- 
lącą Niemcy na dwie części. 
Adenauer i jego klika czynili 
wszystko, aby niemiecka mło- 
dzież nie mogła zobaczyć jak 
wspaniale buduje i rozwija się 
Niemiecka Republika Demokra 
tyczna. Jak przed chłopcami i 
dziewczętami w NRD — syna- 
mi robotników i chłopów, sto- 
ją otworem podwoje wszyst- 
kich szkół i uniwersytetów. 
Obawiają sie oni, że m'odzież 
przekona się na własne oczy 
o nikczemności oszczerstw rzu- 
canych w Niemczech Zachod- 
nich przez Adenauera na Nie- 
miecką Republikę Demokra- 
tyczną. 

Z Flensburga do Lubecki je- 


Opowiadanie policjanta 
z Zachodniego Berlina 


W zwiazku z krwawym 
napadem policji na mto- 
dych bojowników o pokój, 
manifestujących w Zacho- 
dnim Berlinie gazeta 
„Neues Deutschland" opu- 
blikowała opowiadanie za- 
chodnio-niemieckiego poli- 
cjanta z 42 rewiru okręgu 
Wedding *). 

Policjant ten pisze o in- 
strukcyjnym wykładzie, zor 
ganizowanym dla oddziałów 
polieji na temat: „Jak ob- 
chodzić się z FDJ-towca- 
mi". 

„Lekcja* miała przebieg 
następujący: 

OFICER SŁUŻBOWY: 
„Co zrobicie, na widok 
większej grupy FDJ-tow- 
ców?" 

POLICJANT: „Zostawiam 
wszystko 4 biegnę zaalar- 
mować najbliższą grupę 
szturmową“. 

OFICER 
„Co zrobicie, po ogłoszo- 


SŁUŻBOWY: 


POLICJANT: „Prowadzę 
moja grupę na miejsce, 
gdzie znajdują się FDJ-tow 

OFICER SŁUŻBOWY: 
„Czy zażadacie od FDJ- 
towców jakichś dowodów 
osobistych?“ 

POLICJANT: „Nie. Moja 
grupa występuje natych- 
miast przeciwko nim z pał- 
kami“. 

OFICER SŁUŻBOWY: 
„Jak powinny być użyte 
pałki policyjne?" 

POLICJANT: „Tak, by 
uderzenie nie było śmier- 
telne, ale żeby jednak „po- 
skutkowało”. 

OFICER 
„Proszę modać 
przykład? 

POLICJANT: „Nie bić w 
kark, bo to może być śmier 
telne. Ale na przykład ko- 
biety i dziewczęta bić w 
piersi. Takie uderzenia są 
szczególnie bolesne“. 

OFICER SŁUŻBOWY: 
„Jak się zachowujecie, kie- 
dy przeciwnik pada na zie- 
mige?“ 

POLICJANT: „W takich 
wypadkach należy iść da- 


SŁUŻBOWY: 
konkretny 


bo to odstraszaąjąco 


lej, 

działa na AEP? 
Krwawy napad zachod- 

bezbzronną, pokój miłują- 


nio - niemieckiej policji na 
cą młodzież wzbudził obu- 
rzenie w Berlinie, w całym 
kraju, wśród przedstawi- 
cieli młodzieży całego świa 


ta. 
Do Ernesta Reutera, bur- 


mistrza Zachodniego Ber- 


chałam autem. Wraz ze mną 
jechało jeszcze 4 kolegów. 
Wszyscy razem chcieliśmy prze 
dostać się do Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, do 
Berlina, aby wziąć udział w 
potzżnej manifestacji młodzie. 
ży świata na rzecz pokoju. Wie 
czorem poszliśmy do kina, a 
po seansie udało się nam wraz 
z innymi mieszkańcami Lube- 
cki przejść przez punkt kon- 
trolny. 

Mieszkańcy Lubecki bardzo 
chętnie pomagali nam. wskazu 
jąc drogę do NRD. Szliśmy 
przez pola pszenicy. Padał 
deszcz. Przemokliśmy do su- 
chej nitki. Nagle podczas mar- 
szu ukazał się przed nami od- 
dział policji Adenauera, oko- 
ło 50 policjantów uzbrojonych 
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lina, przychodzi co dzień 
tysiące listów, ostro pięinu- 
jących haniebne  postępo- 
wanie  zachodnio-niemiec- 
kiej policji. 

Młodzi mionierzy z Repu- 
bliki Pionierskiej im. Erne- 
sta Thaelmana w Wuhlhei- 
de kończą swój list słowa- 
mi: 

„TAKIE POSTĘPOWA- 
NIE JEST ZNAKIEM WA- 
SZEJ SŁABOŚCI I STRA- 
CHU. MY, PIONIERZY, 
POWIEMY WAM TYLE: 
TYCH BOJOWNIKÓW O 
POKÓJ, KTÓRYCH PAN 
KAZAŁ POBIĆ, BIERZE- 
MY SOBIE ZA PRZY- 
KŁAD". 

Protest przeciwko zacho- 
dnio-niemieckiemu terro- 
rowi wyraził również nie- 
ustraszony bojownik o po- 
kój NAZIM HIKMET. 

Chińska młodzież uroczy- 
ście i entuzjastycznie po- 
witała czterech młodych 
niemieckich bojowników o 
pokój — uczestników śro- 
dowej manifestacji w Za- 
chodnim Berlinie , którzy 
przybyli do niej na spotka- 
nie. 

Delegat młodzieży szwe- 
dzkiej LARS HEDMAN w 
wywiadzie udzielonym pra- 
sie wyraził gorące oburze- 
nie wobec podobnych me- 
tod zachodnio - berlińskiej 
policji. 

AUSTRALIJSKA DELE- 
GACJA uchwaliła rezolu- 
cję protestacyina przeciw- 
ko rodłemu napadowi za- 
chodniej policji na młodych 
Niemców z FDJ. 

CENTRALNA RADA FDJ 
za odważne. zdecydowane 
postępowanie uczestników 
wielkiej dzmonstraeji poko- 
jowej w Zachodnim Berli- 
nie przyznała im wszystkim 
specjalne honorowe odzna- 
ki. 

Wszyscy zranieni i pobi- 
ci przez zachodnią policję 
chłopcy i dziewczęta zosta- 
li poza tym odznaczeni Me- 
dalami Pokoju Młodzieży 
Niemieckiej. 

Przez cały dzień rannych 
odwiedzają w szpitalu licz- 
ne delegacje młodzieży 
świata, 

Wczoraj odwiedziły pobi- 
tych delegacje młodzieży 
chińskiej, argentyńskiej, 
wietnamskiej, hiszpańskiej, 
włoskiej, francuskiej i mło- 
dzieży krajów demokracji 
ludowej. 

J. W. 

«) Jedna z dzielnic Berlina Za- 
chodniego. 
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drodze pisze ona w zamieszczo- 


w pałki i karabiny. Na szczę- 
ście nas nie dostrzegli 

Cofając się przed policją — 
po pięciu godzinach marszu do 
tarliśmy wreszcie do brzegów 
morza. Do blaszanej skrzyni, 
znalezionej na brzegu, włoży- 
liśmy nasze mokre ubrania i 
ciągnąc ją za sobą płynęliśmy 
około 45 minut. Woda była bar 
dzo zimna. Wreszcie dotarliś- 
my szczęśliwie do brzegu. 

Potem pojechaliśmy autem 
policji ludowej NRD do 
miejscowości Schóneberg, skąd 
po jednodniowym odpoczynku 
przybyliśmy do stolicy Nie- 
miec, do Berlina, aby wraz z 
delegatami młodzieży całego 
świata manifestować na rzecz 
pokoju, by pokazać Adenaue- 
rowi, że niemiecka młodzież 
nie chce w roli amerykańskich 
najemników strzelać do swoich 
sióstr i braci na Wschodzie, 
że nie chce umierać za obce 
interesy. 

Młodzież niemiecka pragnie 
pokoju! 

Młodzież niemiecka dąży do 
szczęśliwej i słonecznej przy- 
szłości, 

ELIZABETH z FLENSBURGA 
(strefa brytyjska) 

Nie chcąc narażać delegatki 
na represje ze strony reakcyj- 
nych władz zachodnio - nie- 
mieckich oraz itmperialistycz- 
nych okupantów, nie podaje- 
my nazwiska autorki. 


TELEFONEM Z BERLINA) 


dają album, mówiący o Polsce 
Ludowej. Album, w którym 
jest pełno chińskich podpisów. 
Kilku Libańczyków patrzy wła 
śnie na film pt. „Szeroka Dro- 
ga“, Anglicy oglądają rzeźbę 
przedstawiającą Hankę Sawic- 
ką. Dokoła słychać powtarza- 
ne we wszystkich językach ser 
deczne, piękne słowo: przy- 
jaźń, Freundschaft, drużba... 

Wielu z tyci- młodych chłop 
ców i dziewcząt, oglądających 
wystawę, mówiącą o szczęśli- 
wym, nowym życiu w Polsce 
Ludowej zatrzymuje się 
przy wejściu i sięga po czer- 
woną książkę. To album, w 
którym wpisują się zwiedzają - 
cy wystawę. Ten album, to 
piękna księga przyjaźni... 

O przyjaźni napisał tu En- 
rico Cingolani z Włoch. O przy 
jaźni, która będzie zawsze łą- 
czyła całą postępową młodzież 
świata napisał, kreśląc wyrazy 


od góry do dołu, młody Egip- 
cjanin AI Biach, wpisał się 
Szwed Oskar Hadin.. James 
Hamilton ze Szkocji życzy mło 
dzieży polskiej dalszych osiąg- 
nięć w nieugiętej walce o po- 
kój... 

W albumie można spotkać 
dość często nieudolne, lecz 
jakże pełne serdecznej wymo- 
wy próby pisania po polsku. 
Taki choćby napis: „Pszyjaźni 
na Wijek — Maria Eledy“. 

Do księgi przyjaźni wpisują 
się zagraniczni delegaci, mali 
pionierzy į starzy berlińczycy. 

Klaus Mayer jest zapewne 
dopiero w drugiej klasie, jego 
serdeczne życzenia dla pol- 
skich pionierów zajmują całą 
stronę, a każda litera jest wiel 
kości pięści... Widocznie mały, 
kochany Klaus sądzi, że wicl- 
kością liter wyrazi najlepiej 
wielkość swoich uczuć i przy- 
jaźni dla kolegów z Polski. 
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Ruth Fiemann zasyła poz- 
drowienia dlù studentów Uni- 
wersytetu łódzkiego... Nieco 
dalej Rudolf Schreider i Peter 
Wrechet przekazują serdeczne 
pozdrowienia pracownikom pol 
skich portów. piszą oni m. in.: 
„My, robotnicy stoczni „Nep- 
tun“, budujemy ekręty, które 
będą płynąć dia pokoju”... 

Na każdej stronie albumu 
wielokrotnie powtarza się ha- 
sło: Granica Odry—Nysy 
granica pokoju. 

Z każdego słowa, z każdego 
podpisu wyziera serdeczna, głę 
boka przyjaźń dla polskiego 
narodu i piomienna wola po- 
koju. Z każdej kartki Księgi 
Przyjaźni widać, jak ogromne 
przemiany dokonują się w na- 
rodzie niemieckim i w niemiec 
kiej młodzieży, czyniąc z niej 
naszego wiernego, dobrego $0- 
jusznika w walce o pokój. 

W. J. 


jli ma Jot 


sztuke walczącej Italii 


(Korespondencja własna z Berlina) 


„Sztuka przeciw barba- 
rzyństwu” — taką nazwę no- 
| sl wystawa prac postępowych 
| włoskich artystów - malarzy 
otwarta w gmachu Wolnych 
Niemieckich Związków Za- 
wodowych. Prace te rząd de 
Gasperiego uznał za niebez- 
pieczne, za „szkodliwe dla 
stosunków międzynarodo- 
wych* — nie pozwolił otwo- 
rzyć tej wystawy we Wło- 
szech į pociągnął do odpo- 
wiedzialności sądowej kry- 
tyków, którzy ośmielili się 
o niej pisać. 

Młodzież włoska przywio- 
zła tę „niebezpieczną* wysta- 
wę na Zlot... 

.„.Duże płótno utrzymane 
w szaro-czaimym tonie przed- 


stawia młodego mężczyznę 
z rękoma w kieszeniach. Przej 
mujące smutne spojrzenie 
nasuwa myśl: bezrobotny. 


Tuli się do niego mała, może 
czteroletnia dziewczynka, dla 
której we Włoszech de Gas- 
periego i „chrześcijańskiej 
demokracji“ nie ma dzieciń- 
ców i ogrodów, nie ma ra- 
dości. Obok — ciężarna kobie- 
ta o przeoranej nędzą twarzy 
patrzy z zadumą w ziemię. Ma 
lował młody Włoch France- 
sco del Drago. 


Jeden z najlepiej zapowia- 
dających się młodych mala- 
rzy, zwycięzca w olimpiadzie 
młodych artystów, 22-letni 
członek Związku Młodzieży 
Komunistycznej Italii Gaspe- 
rini Giansisto poświęcił swo- 
ją pracę („Difendiamo la Bre- 
da“) walce robotników fabry- 
ki „Breda“ w Mediolanie prze 
| chw zamknięciu zakładów 
pod naciskiem USA. Zaloga 
ujęła kierownictwo w swoje 
ręce i prowadzi ten „strajk 
na opak“. „Breda“ produkuje. 
Gianista maluje zdecydowa- 
ne twarze robotników i ich 


żon donoszących do fabryki 
żywność. 
Podobny temat wybrał 


23-letni malarz - komunista 
Alberto Nobile. Robotnicy 
zakładów „Ansaldo“ w Genui 


Młodzi Włosi przywie 
| 
| 


protestują pod murami fa- 
bryki przeciw wstrzymaniu 
produkcji Za nimi wznosi 
się transparent „Pace — La- 
voro — Liberta“, („Pokój — 
Praca — Wolność"). Zbliżają 
się sylwetki dwóch karabi- 
nierów de Gasperiego. 
Bezpartyjny młody malarz 
Pado  Bracalia stworzył po- 
stać Eisenhowera, przyciska- 
jącego ciężkim hełmem SS 
książkę z napisem „prawo“. 
Obraz budzi nienawiść i od- 
razę do pełnomocnika im- 
perializmu USA na Europę. 


«Tiem jest purpurowa lu- 
na į czarne plamy  szubienic. 
Na pierwszym planie szkie- 
let w hełmie amerykańskie- 
go generała  stąpa po polu 
pełnym czaszek. To obraz ma- 
lowany przez członka Partii 
Komunistycznej malarza Mi- 
rabella Saro. 


Malarz-komunista Tetta- 
menti Ampelio wystawił obraz 
przedstawiający robotnika ma 
lującego na murze napis „No 
alla guerra“. Jego pracy 
strzeże czujnie drugi robotnik 
i robotnica ze skrzyżowany- 
mi na piersi rękoma. 


Wśród tłumu zwiedzają- 
cych wystawę jest krytyk 
„Unity, Mario de Micheli. 
Jest również grupa malarzy 
włoskich. 

— Nasi postępowi malarze 
— mówi de Micheli — za- 
równo towarzysze, jak t wie- 
lu zbliżających się do nas 
bezpartyjnych, wiąża dziś 
swą twórczość z klasą robot- 
niczą t chłopstwem, z walką 
naszego ludu o swe prawa, z 
walką naszego narodu o po- 
kój. Coraz liczniej organizo- 
wane są zespoły, które wy- 
jeżdżają do fabryk takich 
właśnie jak „Breda“ i „Ansal- 
do“. Mieszkają tam, śpią, 
jedzą, tworzą. Dyskusje teo- 
retyczne i opinie Krytyków 
to mało. Tam właśnie, w ha- 
lach fabrycznych i domach 
chłopskich dyskutuje się dziś 
o pracy artysty. Tam nie je- 


den rolnik zaglą : malarzowi 
przez ramię. Mówi nieraz, że 
obraz powinien wyglądać ina- 
czej. Pomaga to naszym ma- 
larzom poprawić swoje pra- 
ce, tworzyć dzieła wolne od 
formalizmu, zrozumiałe, ludz- 
kie, realistyczne. Wyszliśmy 
z zamkniętych pracowni ku 
życiu. 

Tow. de Micheli opowiada 
o trudnych warunkach pracy 
postępowych artystów włos- 
kich. Burżuazja nie kupuje 
na ogół dzieł postępowych 
malarzy — chyba, że ze wzglę 
du na wysoki poziom arty- 
styczny traktuje je jako lo- 
katę kapitału. Robotnicy zaś 
i chłopi nie mają żadnych 
możliwości dopomożenia ar- 
tystom, którzy dla nich two- 
rzą. 

— Niedawno zmarł młody 
doskonały malarz Mangeri z 
Mediolanu — opowiada Am- 
pelio Trawiony malarią 
nie mógł się dostatecznię od- 
żywiać. Nie mówił o tym to- 
warzyszom, równie jak om 
pozbawionym środków ma- 
terialnych. Wyjechał z grupą 
malarzy na pola ryżowe ma- 
lować mniewolniczą pracę ro- 
botników rolnych. Tam zmarł 
przy sztalugach... 24-letni ma- 
łarz Paolo Schiavo jadał raz 
dziennie — ciężkie położenie 
materialne zmusiło go do roz- 
stania z żoną, która powró- 
ciła do rodziców. Od tygod- 
nia dopiero  zarobkuje 
ilustruje powieść dla „Unity“. 

Tow. de Micheli pokazuje 
ostatni numer „Unity“ z ilu- 
stracją Schiavo. 

Partia Komunistyczna Włoch 


jej komitety okręgowe, ra- 
dy miejskie, w których 
większość uzyskali w wy- 
borach komuniści — sta- 
rają się dopomóc artystom, 
organizują wystawy, zaku- 
pują ich prace. W ten spo- 


sób lud wioski pomaga swo- 
im malarzom, bo fundusze 
Partii, to fundusze włoskich 
robotników i chłopów. 


STEFAN SKROBISZEWSKI 
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Słońce: 


wspaniały Zlot. 


nie jest do 


„Postęp nauki 
pomyślenia bez marzeń i twór- 
czej fantazji“ — napisał w po- 
słowiu autorskim S. Bielajew, 
autor opowiadania pt. „Dzie- 


siata planeta“. Książka jego 
jest jedną z pozycji serii pod 
wspólnym tytułem „Nauka, 
fantazja, przygoda”, wydawa- 
nej przez „Prasę Wojskową. 


Twórcza fantazja, która swe 
marzenia buduje jednak na 
logicznych i prawdopodobnych 
naukowo podstawach, wyprze- 
dzając niejako naukę — to 
wspólna cecha tych książek. 
Każda z nich porywa wyobra- 
źnię młodego czytelnika obra- 
zami z niedalekiej przyszłości 
i pełną przygód fabułą, 
Opowiadanie $. Bielajewa 
„Dziesiąta planeta“ *) przeno- 
si nas pojazdem międzyplane- 
tarnym wraz z prof. Sołnce- 
wem i Kiczyginem na nowo od 
krytą „dziesiątą planetę“, na 
której panują warunki atmo- 
sferyczne zbliżone do ziem- 
skich. Podróżnicy spotykają 
tam ludzi, żyjących na wyso- 
kim stopniu rozwoju. Panuje 
tam sprawiedliwy ustrój — 
wyzysk został zlikwidowany. 
Człowiekowi służy wysoko roz 
winięta technika. O ponurej, 
pełnej wojen przeszłości przy- 
pominają im tylko .dokumen- 
talne filmy. Oczywiście ta po- 
dróż — to tylko sen profesora 
Sołncewa. Ale przecież podróż 
międzyplanetarna jest w świe- 
tle najnowszych osiągnięć na- 
uki zupełnie możliwa. Ustrój, 
panujący na „dziesiątej płane- 
cie“ to ustrój, budowany przez 
narody Związku Radzieckie- 
go — komunizm, Tak więc 


nie podchodźcie zbyt blisko, aby żaden cień nie padł 


Zlot Berliński w karykaturze 


„Rozumiem, że wszystkie chcecie zobaczyć, ale 


na 
(„Junge Welt“) | 


FANTAZJA 
I ŻYCIE 


marzenie prof. Sołncewa jest 
niczym innym, jak tylko spoj- 
rzeniem w przyszłość. 

W opowieści W. Niemcowa 
„Błękitny Promień“ **) pełna 
przygód fabuła oparta jest na 
pracach doświadczalnych nad 
aparatem, który wykrywa zło- 
ża wartościowych surowców. 
W. Ochotnikow w swej książ- 
ce „W świecie poszuki- 
wań' ***) pisze o losach eks- 
pedycji, wędrującej w żelaz= 
nym samochodzie przez nur- 
ty podziemnej rzeki. Ekspedy- 
cja powoduje zamknięcie pod- 
ziemnego korytarza wskutek 
czego rzeka wypłynie na po- 
wierzchnię j zamieni pustynię 
w urodzajne pole. 


Żadna z książek nie wpro- 
wadza czczej fantazji, nie od- 
rywa się od realnych możli- 
woścj naukowych —- realnych 
jeśli nie ej chwili, to na 
pewno w niedalekiej przyszło- 
ści. Napisane są żywo į barw- 
nie, wprowadzają element przy 
gody tak lubiany przez mło- 
dego czytelnika. Książki z cy= 
klu „Nauka, fantazja, przygo- 
da* uczą także pomagania to- 
warzyszom w potrzebie, uczą 
odwagi i braterstwa sło- 
wem nie tylko zajmują i ba- 
wią, ale i wychowują. Dlatego 
to wydawnictwo „Prasy Woj- 


skowej“ jest bardzo cenne i 
potrzebne młodzieży, 
J. B. 
%) „Dziesiąta planeta", wydawnł- 
ctwo MON, cena zł 3,05. 
%*) „Błękitny promień“, 


„Prasa Wojskowa", cena zł 2.85. 
***) „W świecie poszukiwań, 
wyd. „Prasa Wojskowa”, cena zł 6.70. 


Synowie ludu w Oficerskiej Szkole Piechoty 


„Moim największym szczę- 
ściem będzie, jeśli będę mógł 
służyć Polsce Ludowej jako 
dobry dowódca...“ — tak pisał 
przed kilku laty, u świtu na- 
szej wolności młodziutki, kil- 
kunastoletni chłopak Feliks 
Kwiatkowski, syn małorolne- 
go chłopa z Kielecczyzny. Dziś 
Feliks ma 21 lat. Dumą i ra- 
dością błyszczą jego oczy, w 
ogorzałej twarzy, gdy on, wy- 
chowanek Oficerskiej Szkoły 
Piechoty, a teraz oficer tej 
szkoły, mówi o nowej pięknej 
drodze swego życia od opłot- 
ków biednej wsi kieleckiej — 
do Odrodzonego Wojska Pol- 
ski Ludowej. Polski, która je- 
go Kielecczyznę pchnęła na 
tory budownictwa socjalistycz- 
nego i dobrobytu, a jemu po- 
wierzyła zaszczytną służbę wy- 
chowania nowych ludzi 
przyszłych oficerów naszej ar- 
mii, takich jak on, synów ludu. 

Bo któż są ci, którzy tutaj, 
w jasnych, przestronnych sa- 
lach Oficerskiej Szkoły Pie- 
choty zdobywają nowoczesną 
wiedzę wojskową — stalinow- 
ską naukę dowodzenia, boga- 
cą się o nową świadomość, o 
nową postawę — postawę ofi- 
cera ludowego, gorącego pa- 
trioty swej ludowej ojczyzny, 
stają się nowymi ludźmi 
ludźmi, którzy będą żyć w so- 
cjaliźmie? To synowie robot- 
ników i chłopów pracujących 
— dziś podchorążowie. Ich oj- 
cowie, wyrośli w latach 
krzywdy społecznej i niewoli 
kapitalistyczno-feudalnej, wal- 
czyli w szeregach KPP o dzi- 
siejszą Polskę ludu pracujące- 
go. ginęli w strajkach chłop- 
skich lat 30-tych, pod kulami 
sanacyjnych stupajek, demon- 
strowali na ulicach  robotni- 
czych miast przeciw rządowi 
faszyzmu, zdrady i wojny, w 
oddziałach partyzantów ra- 
dzieckich i polskich i na fron- 
cie — cementowali we wspól- 
nej walce braterstwo broni i 
sojusz z Krajem  Socjalizmu. 


Podchorąży Eugeniusz Ko- 
pijowski, ma 22 lata.. „Ojciec 


mój — mówi Eugeniusz — 
robotnik, brał udział w Rewo- 
lucji Październikowej, wal- 


cząc o Republikę Rad. .Mie- 
szkaliśmy na Wołyniu. Kiedy 
Piłsudski napadł na Związek 
Radziecki, ojciec nie zdążył 
wycofać się. Podzielił los re- 
wolucjonistów. Sanacyjne rzą- 
dy przyniosły mu prześlado- 
wanie, głód i bezrobocie. W 


krótkich okresach między 
nędznym  wegetowaniem, a 
prześladowaniami brukował 


szosy na wołyńskich traktach. 
Okupacja hitlerowska przynio- 
sła memu ojcu śmierć“, 


Tak mścili się faszyści za to, 
że Kopijowscy nie chcieli się 
ugiąć pod jarzmem, za to, że 
stary Kopijowski brał udział 
w Rewolucji, a w 1939 r. był 
sekretarzem Sielsowietu *), za 
to, że Eugeniusz chodził do 
radzieckiej szkoły, za to, że 
najstarszy jego brat walczył w 
partyzantce radzieckiej. Inne- 
go brata wywieźli do Niemiec 
na roboty, matkę  skatowali, 
dom spalili. Od dziecka poznał 
Eugeniusz, co to nienawiść do 
faszystów. 


Dziś brat jego jest oficerem 
Wojska Polskiego. On nim bę- 
dzie za parę lat. Zanim wstą- 
pił ochotniczo do Oficer- 
skiej Szkoły, był robotnikiem 
w Wielkopolskich Zakładach 
Drzewnych — przodownikiem 
pracy, wyrabiającym 165 proc. 
normy; na wieczorowych kur- 
sach dokształcających  ukoń- 
czył szkołę; w 1949 r. wstąpił 
do Partii. 22-letni podchorąży 
Kopijowski odznaczony jest 
odznaką wzorowego żołnierza. 
Połska sanacyjna, faszyzm od- 
mawiał jego ojcu i jemu pra- 
wa do życia, pracy i godności. 
Polska Ludowa daje mu wszy- 
stko — prawo do życia i pra- 
cy, awans społeczny i godność 
— wielki zaszczyt służenia 


swemu ludowi. Jutro oficer — 
dziś podchorąży, Kopijowski 
wspaniale to rozumie: 


„Wojsko Polskie, wojsko lu- 


du pracującego — mówi on — * 


służy klasie robotniczej i lu- 
dowi. Broni mas pracujących 
i tego co zdobyły one rewolu= 
cyjnymi przemianami. Dzięki 
ZSRR wywalczyliśmy niepod- 
ległość i wolność od jarzma 
kapitalistycznego. Nigdy nie 
dopuścimy do tego, by znów 
wrócili ciemięzcy naszych oj- 
ców. Anglo-amerykańskim im- 
perialistom i ich  lokajom, 
agentom i szpiegom damy na- 
leżytą odprawę, stojąc nie- 
złomnie na straży naszych 
granic, naszych domów ro- 
dzinnych, naszych fabryk i pól, 
na straży pokoju!“ 

To, co w gorących, serdecz- 
nych, prostych słowach, krwią 
ojca i braci wpisanych w du- 
szę młodego chłopca a utrwa- 
lonych naszymi zdobyczami, 
powiedział Eugeniusz — wspa- 


niale czuje młodziutki Piotr 
siedzący nieopodal. 
Podchorąży Piotr Wrona, 


również z Wołynia, syn 3-hek- 
tarowego chłopa — ma boha- 
terską przeszłość. Dużo prze- 
szedł w swym krótkim burzli- 
wym życiu, które dojrzewało 
wraz z Polską Ludową, które 
rosło wraz z domami Warsza- 
wy i fabrykami 3-latki i 
6-latki, życiu, które ma przed 
sobą szeroki jasny gościniec 
w socjalizm. Już jako 11-letni 
chłopak walczył Piotr wraz z 
całą rodziną w partyzantce u 
boku radzieckich braci. W Lu- 
blinie wstąpił do Centrum Wy- 
szkolenia Wojsk  Wewnętrz- 
nych, a później 15-letni 
żołnierz wyzwalał Łódź, 
Wrocław i Legnicę... Na bojo- 
wym szlaku mścił śmierć brata 
i siostry, śmierć towarzyszy. 
Na piersi jego zawisły medale 
Zwycięstwa i Za pobiedu nad 
Germaniej. Najpierw w Kor- 


pusie Kadetów, a teraz w Ofi- 


cerskiej Szkole Piechoty 
doskonali swą wiedzę wojsko- 
wą i polityczną. Podchorąży 
Piotr Wrona, świadomy żoł- 
nierz swej Ojczyzny nie za- 
wiedzie Polski Ludowej, o któ- 
rą walczył na frontach bojów 
z faszyzmem, której zawsze 
jest gotów służyć swym mło- 
dym życiem. Piotr poznał nie 
tylko w praktyce prawo wal- 
ki klasowej, poznaje również 
jej teorię. Uczy się nie tylko 
strategii wojennej, ale i stra- 
tegii walki klasowej. Jest on 
przodownikiem nauki, a z Hi- 
storii WKP(b) umie wyprowa-= 
dzić wnioski na dziś, dla oce- 
ny naszej rzeczywistości. 


„Jakie siły £ kto zagraża nam 
i pokojowi najlepiej wykazuje 
niedawny proces szpiegów tł 
dywersantów, działających w 
Wojsku Polskim — mówi. — 
To anglo-amerykańscy impe- 
rialiści, posługując się wy- 
rzutkami, zdrajcami i szpicla- 
mi, ludźmi, z których rąk w 
sanacyjnej Polsce ginęli nasi 
ojcowie i bracia — starają się 
wszelkimi siłami przeszkodzić 
naszemu państwu ludowemu w 
zbudowaniu socjalizmu w Pol- 
sce, przywrócić stare porządki, 
by znowu wykorzystywać ma- 
sy pracujące Polski dla swego 
zysku. Wiadomości o naszym 
Wojsku, o naszym przemyśle, 
o naszych Ziemiach Zachod- 
nich chcieli zdobyć przeciwko 
nam, przeciwko naszemu Woj- 
sku i naszemu przemysłowi, 
przeciwko naszym  Ziemiom 
Zachodnim — żeby łatwiej 
napaść na nasz kraj. Ale czuj- 
ność naszego Rządu Ludowe- 
go, siła naszej Partii poztwo- 
liła nam ujawnić bandę spi- 
skowców į zdrajców, pokrzyżo- 
wać plany imperialistów". 


Czy 20-letni syn KPP-owca, 
podchorąży Grzeca Wiesław, 
sam aktywista ZMP-owski i 
członek Partii, przodownik 
wyszkolenia, jeden z najbar- 
dziej dojrzałych politycznie 


słuchaczów Szkoły — może nie 
rozumieć kto jest wrogiem 
Polski Ludowej, jego Polski? 


To Grzeca na  pogadance 
świetlicowej, poświęconej omó- 
wieniu nauk płynących z pro- 
cesu, powie: 

„I'en proces odzwierciedla 
proste prawo walki klasowej. 
My jesteśmy związani z ludem 
i za niego życie oddamy, a oni, 
ci co zasiedli na ławie oskarżo- 
nych i których sądzi Sąd Pol- 
ski Ludowej — są wrogami 
ludu polskiego". 

Czy Falęcki Rajmund, syn 
chłopa, który dostał ziemię z 
reformy rolnej, ZMP-owiec, 
któremu Organizacja pomogła 
przełamać początkowe trud- 
ności w nauce, którego Partia 
posłała do Szkoły Oficerskiej 
— może nie rozumieć, jakie 
siły zagrażają jego Ojczyźnie. 
kto jest jego wrogiem klaso- 
wym? 

Falęcki, opowiadając o swo- 
im życiu biednego syna chłop- 
skiego z podwarszawskiej wsi, 
dobrze pamięta jak to w 1949 
roku, gdy chciał pójść do Ofi- 
cerskiej Szkoły bogacze 
wiejscy, kułacy, którym solą 
w oku jest nasza robotniczo- 
chłopska armia i nasi oficero- 
wie ludowi, mówili, śmiejąc 
się: „Jaką on tam sobie radę 
da! Jaki będzie z niego oficer!“ 


A dziś, po dwóch latach Fa- 
lęcki jest przodownikiem wy- 
szkolenia. 


Czy może oficer Kondas 
Henryk, chłopski syn, który 
staczał w lasach kieleckich bo- 
je na życie i śmierć z NSZ-ow- 
skimi bandami, który dzielił 
chłopom ziemię z reformy rol- 
nej, który od 1943 r. był w 
szeregach Armii Ludowej i 
PPR, który dziś jest sekreta- 
rzem Podstawowej Organizacji 
Partyjnej — nie pałać nienawi 
ścią do wrogów ludu i zdraj- 
ców ojczyzny? 

„Jestem oficerem — mówi 
Kondas — į wiem, że wycho- 


wać nowych ludzi, oficerów 
Wojska Folskiega, mogą tylko 
ci, co związani są kiasowo z 
ludem — zrozumieli cele i za- 
dania, jakie stawia przed nimi 
Rząd ż Partia, którzy wycho- 
wani są na tradycjach brater- 
stwa broni z naszą największą 
sojuszniczką Armią Ra- 
dziecką, którzy przepojeni są 
głębokim patriotyzmem i in- 
ternacjonalizmem proletaria- 
ckim, którzy umiłowali sprawę 
ludu pracującego. 


Jestem do głębi związany z 
ludźmi, których wychowuje, 
najsilniejszymi więzami kla- 
sowymi. Łączy nas wspólny 
cel: obrona naszej ludowej 
ojczyzny. Dlatego dołożę 
wszelkich starań, by przekazać 
im tę wiedzę, której zdobycie 
umożliwiła mi władza ludowa, 
by przelać w nich bezkompro- 
misowość w walce z wrogami 
ludu, rewolucyjną czujność, 
wierność władzy ludowej, 
Partii, Ojczyźnie ludu pracu- 
jącego“. 


Oficerowie i podchorążowie 
Oficerskiej Szkoły Piechoty, 
oficerowie i podchorążowie 
Wojska Polskiego poznali w 
swym życiu twarde prawo 
walki klasowej, przepojeni są 
głęboką miłością do ludowej 
ojczyzny. I dziś, gdy przez 
świat biegnie barykada, wie- 
dza, gdzie wróg. który czyha 
na to, co ich bracia wznoszą 
w ofiarnym trudzie, wiedzą co 
to czujność rewolucyjna. Oni 
— synowie ludu, których wy- 
chował Związek Młodzieży 
Polskiej. a w swe szeregi 
przyjmuje Partia — widzą sto- 
jące przed nimi, przed robot- 
niczo - chłopskim Wojskiem 
Poiskim — zadanie. Tego, co 
im powierzył naród i Partia, 
bronić będą, jeżeli zajdzie po- 
trzeba, do ostatniej kropli 
krwi. 


*) gminnej rady 
E. ZIELIŃSKA 


Na budowlach socjalizmu 


Wspaniały park ludowy 
powstanie między 
Katowicami a Chorzowem 


w Planie 6-letnim oprócz roz- 
budowy hut i kopalń, budowy 
nowych obiektów  przemysło- 
wych i robotniczych osiedli 
mieszkaniowych, państwo bu- 
duje również wspaniałe stadio- 
ny. zieleńce i parki ludowe. Je- 
den z takich parków kultury i 
odpoczynku, zbudowany na 
wzór parku Gogpiego w Mo- 
skwie. powstanie między Kato- 
wicami, a Chorzowem — na te- 
renie. który stanowi część pasa 
zieleni ciągnącego się od lasów 
pszczyńskich ku północy aż do | 
okolic Świerklańca. Centralne 
położenie parku w stosunku do 
6.wielkich ośrodków przemy- 
słowych zagłębia węglowego i 
dobre połączenie komunikacyj- 
ne z tymi ośrodkami ułatwią 
znakomicie korzystanie z parku 
przez szerokie masy mieszkań- 
ców Śląska. 


Powstający park ludowy bę- 
dzie miał wspaniałe warunki 
widokowe i turystyczne, tereny 
dla organizowania obozów Wy- 
poczynkowych. ośrodki zabyt- 
kowe, stawy, strzelnice, rezer- 
wat wrzosowy itp. Na 500 — ha 
terenie parku znajdować się be- 
dą punkty masowego żywienia, 
pijalnie wód, kioski z książkami 
i gazetami, poradnie lekarskie 

„i dworzec komunikacji wewnę- 
trznej. Sektor kulturalno-oświa 
towy będzie mieścić teatr letni, 
otwarte kino, estrady koncerto- 
we, czytełnie, pawilony nauki 
i techniki, wystawy itp. 


Sportowcy znajdą w nowym 
parku boisko z trybuną, plac 
do ćwiczeń i gimnastyki. przy- 
stań dla łodzi i kajaków, ką- 
pielisko, wieżę spadochronową, 
tor przeszkód, pawilon szer- 
mierki i wiele innych, sporto- 
wych urządzeń. W parku tym 
znajdować się również będzie 
cyrk, parkiety do tańca, pawi- 
lony do gier stolikowych i to- 
warzyskich, młodzieżowe pole 
zlotowe, ogród zoologiczny i bo- 


1P LMP P Piotrkowie Tryb. pod uwage 
0 czym się mówi 
i co się robi 


w Borowej Górze 


W naszej wsi jest świetlica. 
gdzie niektórzy koledzy spędza- 
ją czas. Niektórzy? Tak, po- 
nieważ nie wszystkim odpo - 
wiada atmosfera, jaka w tej 
świetlicy panuje. 

W brudnej, nieudekorowa - 
nej sali młodzież urządza za- 
bawy. a często i pijackie liba - 
cje. Atmosfera niezbyt miła 
— prawda? 

Na niektórych zebraniach ze- 
tempowskich często się mówi: 
„ŻE TRZEBA Z TYM SKOŃ- 
CZYĆ!* Mówi się, ale nie zaw- 
sze robi. Mówi się o tym dla 
formy, bo tak wypada mó- 
wić, bo trzeba, aby ludzie ze 
wsi wiedzieli, że zetempowcy 2 
Borowej Góry walczą z pijań- 
stwem. Ale ludzie we wsi wie- 
dzą dobrze, że młodzież dostała 
się pod niebezpieczne, demora- 
lizujące wpływy. 

A sądzę, że najwyższy już 
czas ten stan rzeczy zmienić. 
zdemaskować inicjatorów tei 
demoralizującej roboty, roz- 
począć prawdziwą pracę kultu- 
ralno - oświatową w wyremon- 
towanej, udekorowanej i zao- 
patrzonej w prasę i książki 
świetlicy. 

To ostatnie pod uwagę Za - 
rządu Powiatowego ZMP w 
Piotrkowie Trybunalskim, któ- 
ry zbyt mało interesuje się pra- 
cą i życiem młodzieży w tere- 
nie. 
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Korespondent 
RYSZARD MAŁACHOWSKI 
Borowa Góra 
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na dzień 21 sierpnia 1951 r. 
(wiorek) 


Program | na fall 1322 m 


Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04 16 00 
20.00, 23.00. 

5.10 Aud, dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe | mierka ludowa, 8.00 
Kancert solistów, ~.) Aud. dla dzieci 


z kolonii, 9.45 lutorrmacje, 9.50 Muzyka 
polska, 10.10 Aud. dla przedszkoli. 10.30 
Pieśni polskie, 10.55 „Slady gąsienic“ 


— opow. J. Przymanowskiego, 11.15 Mu- 
zyka i aktuałności, 11.45 „Głos mają ka 
bietv'* 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „Na 
swójską nutę‘, 15.30 Aud. dla dzieci, 
15.50 Przeglad prasy literackiej, 16.2 
Aud. o ZSRR. 16.35 Muzyka, 17.15 „Z 
kraju I ze świata”, 17,45 „Mikołaj Czer 


nyszew-ki'" - png. 1A.00 Kompozytorzy 
Tygodnia—K1 Debussy i M. Ravel. 18.40 
„Laureaci Państw, Nagrody Artystycz 
nej w dziedzinie muzyki”, 19.05 „O tym 
| owym mówi Jacek Wołowski”. (62 
Koncert p. d. Rachonia 20.30 Kurpiow 
ska muzyka ludowa. 20.45 And. dia wsi 
21.00 „AMFRYKANIN“ — SŁUCHOW? 
SKO WG POW HOWARDA FASTA 
22.40 Muzyka taneczna. 


Program [l na fali 367 m 


Wiadomości 5.05, 5.00, 7.00. 7.55, 17.00 
20.20, 23.00. 

6.15 Muzyka ludowa i pieśni masowe. 
8.00 Przerwa. 13.30 Muzyka dla wszyst 


kich 1430 Felieton, 14.50 Gra Zesp. 
niandolinistów, 15.30 Aud. dla dzieci 
15530 Utwory skrzypcowe, 16.10 Prze. 
gląd wydawnictw, pop. - naukowych, 
16.20 Dziennik warszawski 17.15 Pol: 


ska stylizowana muzyka ludowa. 17.45 
Pogadanka. 18.00 „Jelonek i syn“ — 
ode. pow. Wvgodzkiego, 18.15 „Głós ma 
ją kobiety“. 18.30 Koncert rozrywkowy 
19.00 Utwory wokalne, 19.20 Koncert p 
d. Rachonia. 20.30 Koncerti symfoniczny, 


21.30 Śpiewa Beniamine Gilli, 21.45 
„Wspomnienia robotnicze“ 22.00 Mu 
zyka i aktualności. 22.30 Muzyka ta- 


neczna, 23.10 Muzyka operowa. 


taniczny oraz dziecięcy ogró- 
dek jordańowski. 
W ten sposób urządzony i 


wyposażony park spełni całko- 
wicie swoje zadanie. Dotych- 
czas zasadzono już drzewka na 
terenie 50 ha, rozplanowano do- 
kumentację budowy ścieżek i 
przystąpiono do budowy pierw- 
szych urządzeń. 
GURANOWSKA 
Katowice 


ROSNIE JAK NA DROZDZAGA 
NOWE OSIEDLE ROBOTNICZE 
W BOGUSZOWIGACH 


W pobliżu Rybnika w Bogu- 
szowicach powstaje nowoczesne 
osiedle robotnicze. położone 
wśród zieleni, odgrodzone od 
pobliskich zakładów przemysło- 
wych lasami. Robotnicy z oko- 
licy Rybnika jeszcze w roku 
bieżącym otrzymają 615 nowych, 
słonecznych izb mieszkalnych. 
Dotychczas oddano do użytku 
242 izby, przedszkole, sklepy i 
świetlicę. 


Na ogromnym placu budowy, 
który obejmuje 1,2 km. kw. pa- 
nuje nieustanny ruch. Olbrzymi 
bagier elektryczny wykonuje ro- 
boty ziemne, 400-litrowe beto- 
niarki przygotowują zaprawy, 
wyciągi taśmowe, transportery 
oraz kolejka z lokomotywami 
spalinowymi obsługują budowę, 
dowożą materiał budowlany. 
Zmechanizowanie pracy. w du- 
żym stopniu przyśpiesza tempo 
robót. Jeszcze jednym czynni- 
kiem przyśpieszającym to tem- 
po, jest zastosowanie prefabry- 
katów, stropów prefabrykowa- 
nych. szablonów okiennych, 
listew do tynku itp. 


Dzięki dobrej pracy i organi- 
zacji, dzięki wysiłkowi całej za- 
łogi, dzięki pracy zespołowej, w 
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Boguszowicach oddaje się już 
14-ty budynek do użytku lud- 
ności. Wśród załogi pracują ta- 
cy ludzie jak: Otton Winkler — 
pomocnik murarski, który wy- 
konuje 225 proc normy, Oskar 


Wojak — malarz — 445 proc., 
cieśla Twardowa — 195 proc. 
Ginter — 157 proc. normy. Ze- 


społy transportowe, w skład któ- 
rych wchodzą przeważnie ZMP- 
owcy przekraczają stale swój 
plan. Tak np. zespół transpor- 
towy Herberta Szmidta zobo- 
wiązał się w ciągu całego roku 
wykonywać 120 proc. normy, a 
wykonuje 146 proc. Tak zespół 
Franciszka Szkucika, który zo- 
bowiązał się wykonać w ciągu 
roku 120 proc, wykonuje 162 
proc., a zespół Emila Szafarza 
zobowiązał się wykonać 150 
proc., a wykonuje 158 procent. 

Budowa w Boguszowicach jest 
również wzorowa pod względem 
urządzeń socjałnych. Dobrze zor- 
ganizowane „Hotele Robotnicze" 
dają pomieszczenie 130 robotni- 
kom, Na budowie pracuje rów- 
nież świetlica, w której robot- 
nicy spędzają czas wolny od 
pracy. 

Robotnicy budowlani z wiel- 
kim zapałem podjęli zobowią- 
zania produkcyjne ku czci rocz- 
nicy Manifestu Lipcowego Ogó- 
łem zobowiązania te dały 27.620 
zł oszczędności. W książce zo- 
bowiązań czytamy między inny- 
mi: „Załoga licząca 30 osób przy 
budowie 1/50/6/BE w Boguszowi- 
cach zobowiązuje się oddać do 
użytku 20 lipca budynki nr 3, 
4“, Załoga ta wykonała swoje 
zobowiązanie na długo przed 
ustalonym terminem. Budynki 
nr 3 i 4 zostały już wykończone 
dnia 7 lipca dzięki ofiarnej po- 
stawie robotników. Młodzież 
ZMP-owska licznymi zobowią- 
zaniami uczciła Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój w Berli- 
nie. 

JOACHIM SZNURAWA 
Katowice 
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Czy ZP w Hrubieszowie zna 
instrukcję o przyjmowaniu 
nowych członków do ZMP? 


Na począfku roku szkolnego 
w Hrubieszowie w Zawodowej 
Szkole Odzieżowej w klasie 
pierwszej „C“ do organizacji 
ZMP-owskiej przyjęto 20 osób. 
Po kilku tygodniach nowoprzy- 
jęci ZMP-owcy zwrócili się do 
Zarządu Klasowego z prośbą © 
wydanie im legitymacji człon- 
kowskich. W odpowiedzi za- 
pewniono ich, że legitymacje 
dostaną za kilka dni. Legity- 
macji jednak nie otrzymali. 

Prośby i zapewnienia powta- 
rzały się kilkakrotnie — prośby 
bezskuteczne i zapewnienia bez 
pokrycia. 

Taki stan rzeczy trwał przez 
cały rok szkolny. 20 członków 
koła ZMP w Zawodowej Szko- 
le Odzieżowej w Hrubieszowie 
rozjechało się w końcu do do- 
mów na wakacje bez legitymacji 
członkowskich. Przed samym 
wyjazdem jednak, koledzy zZ 
Hrubieszowa napisali do nas 
o tej swojej bolączce i prosili 
o pomoc. 

W wyniku interwencji otrzy- 
maliśmy z ZP ZMP w Hrubie- 
szowie wyjaśnienie, obciążające 
odpowiedzialnością za niewyda- 
nie legitymacji przewodniczące- 


go ZS ZMP przy Szkole Odzie- 
żowej. 

W zakończeniu swego pisma 
ZP mglisto wyjaśnia: „nie bez 
winy jest i Zarząd Powiatowy, 
gdyż obsługując zebranie nie 
dopilnował zaopatrzenia człon- 
ków w legitymacje". 

A my uważamy, że to wła- 
śnie zasadnicza wina leży po 
stronie Zarządu Powiatowego 
w Hrubieszowie, który nie wie, 
że legitymacje nowoprzyjętym 
członkom powinien  wręczać 
członek Prezydium ZP. Czy 
Zarząd Powiatowy w Hrubie- 
szowie nie zna instrukcji Za- 
rządu Głównego, w której mię- 
dzy innymi powiedziane jest: 
„legitymacje nowoprzyjętym 
członkom wręcza członek Pre- 
|zydium Zarządu Powiatowego 
ma zebraniu, które odbywa się 
w danej szkole“. 

Prosimy, aby Zarząd Powia- 
towy ZMP w Hrubieszowie 
przypomniał sobie treść tej in- 
strukcji i aby z nowym rokiem 
szkolnym wręczył legitymacje 
członkom koła ZMP przy Za- 
wodowej Szkole Odzieżowej. 


L. P. 


TERMINY EGZAMINÓW WSTĘPNYCH 
NA WYŻSZE UCZELNIE 


Ministerstwo Szkół Wyższych 


miny wstępne dla kandydatów na "e 
951/52 odbędą się w terminach od 25 bm. 


1951 r. 
Egzamin wstępny obejmuje: 
na wszystkich Wydziałach: 
egzamin pisemny — 25.VIII. 


runkiem studiów, 


j Nauki komunikuje, że egza- 
I rok studiów wyższych 
do 8 września 


br. na temat związany z kie- 


eszamin ustny — nauki o Polsce i świecie współczesnym. 
termin wyznaczy Przewodniczący Komisji, 


oraz dodatkowo w zależności 
na wydziałach technicznych: 


od Wydziałów: 


egzamin pisemny z matematyki — na wszystkich wydzia 


łach technicznych — 27.VIII br. 


egzamin pisemny z fizyki 


— na wydziałach technicznych z wyjątkiem wydziałów che. 
mii i architektury — 28.VIII. br., egzamin pisemny z chemii 
— na wydziałach chemii i chemii spożywczej — 28.VIII. br.. 


egzamin z rysunku odręcznego (na wydziałach i 


architektury) — 28.VIJI. br., 


kierunkach 


na wydziałach humanistycznych: 


na kierunkach filologii — z 
stykj i orientalistyki 


wyjątkiem polonistyki, sławi 


— egzamin pisemny z języka obceg: 


zależnie od obranego kierunku — 27.VIII. br., na kierunk: 


muzykologii — egzamin ustny 


z teorii muzyki, harmonii ora 


iorm muzycznych w historycznym rozwoju; termin wyzna 


czy Przewodniczący Komisji. 


na wywlziałach matematyczno-przyrodniczych: 


egzamin pisemny z matematyki — na kierunkach matema 
-yki, fizyki i astronomii — 27. VIII. br. 

eszamin pisemny z chemii — na kierunkach chemii — 
38. VIIL br, egzamin pisemny z biologii — na kierunkach 
Jiologii — 27. VIII. br. 

na wydziałach leśnych, melioracji, rolnych i technologii 
rewna: 

egzamin pisemny z matematyki — 28. VIII br, egzamin 


dsemny z biologii — 27. VIII. 


br. 


na wydziałach lekarskich, stomatologicznych, weterynaryj 
iych, rolnych, zootechnicznych, ogrodniczych, mleczarskie! 


| rybackich: 


egzamin pisemny z biologii 


— 27.VIIH. br. 


na wydziałach farmaceutycznych 
egzamin pisemny z chemii — 28 VIII. br. 


na wydziałach 


Szkoły Głównej Służby Zagranicznej ora 


w Wyższe” Szkole Handlu Morskiego 


egzamin pisemny z języka 
wyboru kandydata — 27. VIII 


* 


Komisja Okręgowa  Zrzesze- 
nia Studentów Polskich w War- 
szawie zawiadamia, że kandy- 
dacj na wyższe uczelnie przy- 
jeżdżający na egzaminy wstępne 
do Warszawy mogą zgłaszać się 


nhrago nowożytnego wediu: 
br. 


po wszelkie informacje. jak 
sprawy noclegów i dojazdów de 
domów akademickich, do punk- 
tów informacyjnych  znajdują- 
cych się na wszystkich dwor- 
cach Warszawy, 


TELEGRAM: Panie naczelniku! Jak daleko 


z Oliwy do Szczytna? 


NACZELNIK: Trzy dni drogi 


nogi. 


Zdarza się czasami, że 
ktoś chce przekazać komuś 
szybko jakąś wiadomość i 
w takim wypadku posługu- 
je się telegrajem. Uczeni 
i pocztowcy twierdzą, że 
obok radia i telefonu, jest 
to najszybszy i najpewniej- 
szy sposób porozumiewania 
się na odległość. Ja rów- 
nież tak uważałem, dopóki 
na własnej skórze nie prze- 
konałem się, że tak nie jest 
Na dowód tego przytaczam 
jakty: 

2 lipca br. w południe 
(dokładnego czasu nie pa- 
miętam) nadałem w Urzę- 


I 


CZYTELNICY PISZĄŁA 


TELEGRAM: 


na twoje 


dzie Telekomunikacyjnym 
w Oliwie telegram do Nad- 
leśnictwa Państwowego Li- 
powiec, pow. Szczytno, woj. 
Olsztyn. Telegram doręczo- 
no adresatowi dopiero na 
trzeci dzień, tj. 5 lipca. Wy- 
słany w tym samym dniu 
lust ża zwykłą opłatą pocz- 
tową doszedł o jeden dzień 
wcześniej. 

21 lipca br., również w 
godzinach południowych 
nadałem telegram gratula- 
cyjny na ozdobnym blan- 
kiecie do Warszawy na uli- 
ce Sandomierską 14. Cieszy- 
łem się, że sprawę przyja- 


Panie naczelniku! A jak dłu- 
go muszę iść do Warszawy? 

NACZELNIK: Nie wiem, synu. Może ni- 
gdy nie dojdziesz, bo to gdzieś bardzo daleko. 


cielowi wielką niespodzian- 
kę i przyjemność winszując 
mu awansu, jaki otrzymał 
za swoja pracę z okazji 
stedmej rocznicy wyzwole- 
nia nasze) Ojczyzny Omy- 
litem sie jeanak sromotnie 
Telegram wprawdzie nad- 
szeał, ale w sierpniu. 

Możeby tak Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów spraw- 
dziło przyczyny opóźnienia 
i niedoręczenia depesz? To 
bardzo nieładnie zainkaso- 
wać pieniądze za ustugę, a 
potem „nawalić”. 


JOTEM 


Komenda Wojewódzka SP w Warszawie 
nie reaguje na skargi pracowników 


W sierpniu 1950 roku zosta- 
łem skierowany przez Komendę 
Powiatową SP- — Ciechanów 
na kurs komendantów do Wo- 
jewódzkiego Ośrodka Szkolenio- 
wego SP Warszawa — Golę- 
dzinów. Przebywałem tam od 
dnia 9.8 do 7.9.50 roku. Po skoń- 
czeniu kursu przy wypłacaniu 
poborów za miesiąc wrzesień 
potrącono mi należność, jaka 
była przewidziana za wyżywie- 
nie na kursie. Potrąconą kwotę 
kwitowaliśmy na specjalnej li- 
ście sporządzonej przez kwater- 
mistrza kursu. Żadnych pokwi- 
towań poza tym nie otrzyma- 
liśmy. 

W marcu br. przy wypłacie, 
powtórnie potrącono mł 114 zł 
tytułem należności za przebyty 
kurs. Zwróciłem się natych- 


miast do Komendy Wojewódz- 
kiej w Warszawie z reklama- 
cją Ponieważ przez miesiąc nie 
otrzymałem żadnej odpowiedzi, 
powtórnie zwróciłem się do tej- 
że Komendy — tym razem za 
pośrednictwem Komendy Po- 
wiatowej w Ciechanowie. Rów- 
nież niestety, bez skutku. Nie- 
zrażony ciągłym milczeniem Ko- 
mendy Wojewódzkiej po raz 
trzeci w czerwcu br. przekąza- 
łem tam moją sprawę delegatce 
z Warszawy, która obiecała 
szybko ją załatwić. Znowu mi- 
nal miesiąc, a odpowiedzi i wy- 
jaśnienia w dalszym ciągu nie 
ma. 

Z postępowania Komendy 
Wojewódzkiej Służba Polsce 
- ynika, że nie dba ona nale- 
życie o pracowników, a postę- 


powaniem swoim całkowicie 
zniechęca ich do pracy. 
H. SOBECKI 
Komenda Gminna SP 
Grudusk 


Do redakcji nadchodzą różne 
zażalenia i skargi. Ta, mówiąca 
o bezprawnym obcięciu zarob- 
ków pracownikowi należy do 
najbardziej oburzających. Je- 
den biurokrata „pomylił się“, 
a drugiemu biurokracie nie chce 
się przez pół roku odpowiedzieć 
na reklamację. Krzywda zaś nie 
została naprawiona. 

Prosimy Komendę Główna 
SP o ukaranie biurokratów 
z Komendy Wojewódzkiej w 
Warszawie i spowodowanie 
zwrotu pieniędzy kol. Sobeckie- 
mu. 


„a elektryczności jak nie było, tak nie ma... 


Więś Grabowice, pow. Susz, 
została w tym roku zelektryfi- 
kowana, a właściwie miała zo- 
stać zelektryfikowana. 

W marcu przyjechali do nas 
elektromonterzy. Zwołali mie- 
szkańców, wyznaczyli miejsca 
na słupy i kazali kopać doły. 
Chłopi chwycili za oskardy i z 
zapałem tłukli zamarzniętą je- 
szcze ziemię. Po czterech dniach 
można już było ustawiać słupy. 
Wtedy to elektromonterzy znik- 
nęli bez śladu zostawiając wy- 
konane przez nas doły. 

Na skutek interwencji Zarzą- 
du Powiatowego ZMP  przyje- 
chali w kwietniu inni elektro- 
monterzy. Zabrano się ener- 
gicznie do pracy. Korzystając z 


Notatnik 


wczasowy 
Niedaleko od 


jeziora Jamno... 


Przeszło 400 dziewcząt z łódzkich 
szkół TPD przebywa na obozie na 
zachodnim Pomorzu. Mieszkają 
one w PGR-ze Gąski, w powiecie 
koszałińskim. Czas na obozie upły- 
wa wesoło i pożytecznie. Pożytecz- 
nie, bo dziewczęta pomagają rów- 
robotnikom w pracach na po- 
lu oraz zorganizowały przedszko- 
je dla dzieci robotników miejsco- 
wego PGR-u, w którym przebywa 
20 malców. 

Wesoło, bo urządzają 
wspólnie z innymi obozami i miej- 
scową młodzieżą, wydają piękną ga 
zetkę obozową, mają wspaniałą bi- 
bliotekę, masowo uprawiają sport, 
urządzają mecze siatkówki i zawo- 
dy pływackie, przygotowują się do 
zdobycia oznaki SPO. 


nież 


ogniska 


Oprócz tych wszystkich przy” 
jemności obóz zorganizował kilka 
wycieczek, między innymi nad 
piękne jezioro Jamno. 

Aktywiści szkolni z Łodzi  spę- 
dzają wakacje na obozie szkole- 
niowym. Obóz znajduje się w 


Piwnicznej-Zdroju, w pięknej gór- 
skiej okolicy. Na dzień pracy obo- 


zu składają się wykłady, semina- 


ria, zajęcia świetlicowe i sporto- 
we. 
Poza tym urządzają oni wie- 


czornice, wydają gazetkę i pracują 
w „kółkach zainteresowań“. Kó- 
tek tych jest 6: historyczne, bio- 
logiczne, geograficzne, dekorator- 
skie, redakcyjne i świetlicowe. 
Obóz organizuje również liczne 
wycieczki w okoliczne góry. Te 
wycieczki to największa przyjem- 
ność, bo któżby nie lubił zdoby- 
wać wysokich gór, czy używać ką- 
pieli w chłodnym górskim stru- 
mieniu? 


wg. korespondencji: Stanisława 
Mika, Stanisława Nadzleca, Jadwi- 


gi Kirzner, Donaty Michalak, 


pomocy tutejszych chłopów 
przywieziono słupy, wkopano je 
do ziemi i załączono linię z jed- 
noczesnym doprowadzeniem jej 
do każdego domu, przewidzia- 
nego w planie elektryfikacji. 
Wreszcie ustawiono transforma- 
tor i elektromonterzy wyjechali. 
Na ich miejsce przyjechali znów 
inni. Chodzili po wsi i narze- 
kali, aż w końcu zabrali się do 
instalacji domowej. 

Niestety, już trzecia z kolei 
ekipa elektromonterska zosta- 
wiła niedokończoną pracę j wy- 
jechała ze wsi Grabowice. 

Było to w maju. W rezulta- 
cie do dnia dzisiejszego nie po- 
kazał się we wsi żaden elek- 
tromonter, nie ma liczników i 


żarówek, nie wiemy czy i kie- 
dy będzie u nas prąd elektrycz- 
ny. 
TADEUSZ GRUZA 
Grabowice 


Przysłowia są — jak wiado- 
mo mądrością narodów. 
Srrawą elektryfikacji Grabo- 
wie aż się prosi o zastosowanie 
przysłowia: „gdzie kucharek 
sześć, tam nie ma co jeść". 

Aby jednak „tak dalej nie 
szło“ —- musi sobie przypomnieć 
o Grabowicach Wojewódzki Ko- 
mitet Elektryfikacji Wsi przy 
Wojewódzkiej Radzie Narodo- 
wej w Olsztynie. Prosimy o jak 
najszybsze wyjaśnienie tej 
sprawy. 


i Powiatowego ZMP 


-f 


Nieudana narada 


akiywu powialu 


Do zespołu PGR w Biela- 
nach — mówił na pewiatowej 
naradzie aktywistów ZMP we 
Wrocławiu, poświęconej omó- 
wieniu listu Zarządu Główne- 
go ZMP, tow Małecki — przy- 
jechali pełnomocnicy Zarządu 
tow 


ltow. Czajkowski i Różalski 


i Nie schodząc z motoru wywo- 
fłałi do siebie na ulicę prze- 


wodniczącego Zarządu Zespo- 
łowego ZMP, tow. Bilusia i 
| zażądali od niego miesięcznego 
sprawozdania z pracy organi- 
zacji. 

Kiedy tow. Biluś oświad- 
iczył im, że sprawozdania jesz- 
jcze nie ma, bo nie wie po 
,prostu jak je sporządzić, wo- 
bec czego cieszy się z przyjaz- 
du pełnomocników i prosi ich 
o pomoc, koledzy z ZP odpo- 
wiedzieli ze złością: 

— Nic nas to nie obchodzi 
Dawajcie sprawozdanie. Nie 
mamy czasu, śpieszy nam się, 
musimy odjeżdżać. 

Nie pomogły tłumaczenia, 
ani prośby. 

— Nie chcecie dać sprawo- 
zdania, no to zobaczymy. Wra- 
camty do Zarządu Powiatowe- 
go i postaramy się wyciągnąć 
2 tego surowe wnioski. 

Nikogo nie trzeba przekony- 
wać, że tow. tow. Czajkowski 
i Różalski w niczym nie po- 
mogli przewodniczącemu, a 
wyjazd ich do Bielan nie 
przyniósł organizacji żadnego 
pożytku. 
| Powyższy wypadek nie jest 
| faktem odosobnionym. Wypad 
ków bezdusznego administro- 
|wania w organizacji oraz biu- 
'rokratycznego stosunku do 
aktywistów w kołach i zarzą- 
| dach gminnych, zakładowych i 
| zespołowych ZMP, jest więcej. 

Wiele mówiło się o tych błę- 
dach gminnych, zakładowych i 
czącego ZP ZMP, a jeszcze 
więcej w dyskusji na naradzie 
powiatowej aktywistów ZMP 
we Wrocławiu. 

Podobnie postąpił np. in- 
struktor wydziału organiza- 
cyjnego ZP ZMP, tow. Czaj- 
kowski, który po przyjeździe 
do Zarządu Gminnego ZMP w 
Smolcu polecił przewodniczą- 
cemu przygotować potrzebne 
materiały, a sam pod prete- 
kstem „załatwienia pilnej 
sprawy  służbowej* udał się 
wypożyczoną w PGR bryczką 
do sąsiedniej wsi na zabawę. 

Skutki takiej „pracy“ akty- 
wistów i instruktorów Zarządu 
Powiatowego ZMP we Wrocła- 
wiu są opłakane. Kierowni- 
ctwo powiatowej organizacji 
ZMP nie wie jakimi proble- 
mami żyje młodzież i jakie ma 
bolączki. 


Komenderowanie 
i biurokracja przeszkodą 
w precy ZMP-owskiej 
organizacji 


Narada aktywistów w po- 
wiecie wrocławskim wykaza- 
ła, że wielu instruktorów i 
aktywistów ZMP źle pracuje 
w organizacji, a Zarząd Powia- 
towy nie kontroluje ich pracy 
i nie pomaga im w ulepszaniu 
stylu pracy. 

Postępowanie kolegów z po- 
wiatu wrocławskiego jest 
sprzeczne z zadaniami ZMP 
i szkodliwe dla nasżej organi- 
zacji, której zadaniem jest u- 
świadomienie i wychowanie 
jak najszerszych mas młodzie- 
ży. O tym mówi list ZG ZMP: 

„..Źle postępują natomiast 
tacy aktywiści i członkowie 
ZMP, którzy zamiast rozma- 
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wrociawskiego 


wiać z młodzieżą i wyjaśniać 
jej zadania, wydają tylko Toz- 
kazy i zarządzenia. nie stara- 
ją się młodzieży tych zadań 
wytłumaczyć. odpowiedzieć na 
jej pytania. rozproszyć wątplie 
a0ości lub błędne poglądy. 
Odnosza się oni do młodzieży 
jak do swoich podkomendnych, 
którzy powinni tylko wykony- 
wać to, co się im rozkaże. Ta- 
kie traktowanie młodzieży jest 
szkodliwe, całkowicie sprzecz- 
ne z zasadami ZMP i trzeba 
je zwalezač w organizacji, któ- 
rej zadaniem jest wychowanie 
młodego pokoleniu na świado- 
mych. pełnych inicjatywy, _ 0- 
fiarnych patriotów — bojow- 
ników sprawy ludu pracujące- 
go" 
O czym zapomniano 

na powiatowej narodzie 


Nie o wszystkim jednak mó- 
wili aktywiści powiatu wro- 
cławskiego wysuwajac wiele 
błedow i braków Zwrócił już 
na to uwagę, w czasie dysku= 
sji. pełnomocnik ZW ZMP, 
tow Kołacz stwierdzając. że na 
naradzie nie omówiono tak 
ważnego problemu jakim jest 
m. mw sprawa sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, a co się z 
tym wiąże, pracy ZMP-owskiej 
organizacji na wst. 

Powiat wrocławski jest po- 
wiatem wybitnie rolniczym. 

Fakt pominięcia ważnych 
dla tego powiatu problemów 
wsi, jest jeszcze jednym do- 
wodem słabej pracy szczegól- 
mie Zarządu Powiatowego. 
Warto przy tej okazji przy- 
pomnieć towarzyszom z powia- 
tu wrocławskiego uchwałę Ple- 
num ZG ŻMP. o wzmożeniu 
pracy ZMP na wsi: 

„Organizacja ZMP-owska na 


wsi — pisze ZG ZMP w u- 
chwale — winna pracować 
usilnie nad podniesieniem 


świadomości politycznej mło- 
dych chłopów i przychodzić im 
z pomocą w zrozumieniu za- 
gadnień związanych z co- 
dziennym życiem i walką kla- 
sową na wsi, z walką o wy- 
pełnienie Planu Sześctoletnie- 


GO 
Narada aktywistów powiatu 
wrocławskiego nie spełniła 


swego madania. 
ZP ZMP we Wrocławiu wi- 


nien jeszcze raz dokładnie 
przeanalizować dotychczasową 
pracę organizacji  zetempo- 


wskiej w swoim powiecie. 

Konieczne jest przede wszy- 
stkim zorganizowanie kontro- 
li wykonania zadań przez 
aktywistów powiatowych t 
organizacje terenowe. Bez kon- 
troli nie można bowiem znać 
sytuacji w powiecie, nie moż- 
na pomagać w ulepszaniu sty- 
łu pracy poszczególnych Za- 
rządów, ani też wychowywać 
łudzi. 

Zarząd powiatowy ZMP, jak 
ż cała organizacja musi znać 
dokładnie wszystkie problemy 
naszego życia i pomagać Par- 
tii w realizacji ważnych za» 
dań. 

, Obecnie stoi przed Partią 
i całym narodem sprawa szyb- 
kiego przeprowadzenia omło- 
tów i planowego skupu zboża. 
Dlatego też jednym z najważ- 
niejszych zadań organizacji 
ZMP na wsi jest w chwili obee 
nej okazywanie aktywnej po- 
mocy Partii w wykonaniu tego 
zadania. 

„Aby podołać swoim zada- 
niom ZP ZMP we Wrocławiu 
musi zmienić swój dotychcza- 
sowy styl pracy, wyzbyć się 
biurokratycznych form pracy. 

WŁ. BUBIEŃ 
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Szykujemy się do meczu z Austrią 
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Powracamy z Pragi rozgoryczeni 
PZB, który w pełni zaaprobował postę- 
powanie kierownictwa w Pradze, wysy- 
ła oficjalny protest do Międzynarodo- 
wego Związku Bokserskiego. Czujemy 
niesmak po tak niefortunnym zakończe- 
niu spotkania. 

Ważnym wydarzenitm w pierwszyct 
miesiącach 1930 r. były mistrzostw - 
drużynowe. w których rywalizowały 
dwie ósemki. Śląski Klub Bokserski, o: 
raz poznańska „Warta“. 

W 1930 r. Ślązacy przystąpili do mis- 
trzostw z wielką wolą zwycięstwa. Fi- 
larami zespołu śląskiego byli Moczko 
Pyka i Wochnik. Oni to mieli wywa: 
czyć zwycięstwo dla swojego klubu 
Stało się jednak inaczej, Moczko prze 
grał jednogłośnie z Furlańskim, a Wie 
czorek uległ Wiśniewskiemu przez te- 
chniczny nokaut. „Warta“ zdobyła mis 
rzostwo i przez dłuższy czas dzierżył: 
en tytuł. 


Mistrzosiwa nie wyłoniły 
talentów 


Mistrzostwa indywiduaine nie wyło- 
iły większych talentów. W muszej cią- 
zle najlepszym był Forlański, choć już 
wówczas zaczął mu zagrażać dobry 
warszawianin Kazimierski. W kogucie, 
było w Polsce czterch pięściarzy o mnie 
więcej wyrównanej klasie. a więc: S's 
pniak, Pyka, Cyran 1 gdańszczanin B a! 
ga. Najlepszym z kogutów był jednal 
ciągle Glon, który w mistrzostwach nie 
wziął udziału z powodu choroby. 

W kategorii piórkowej mieliśmy tyl- 
ko jednego zawodnika o eurocejsk'e] 
klasie — był nim Górny. Fo za nim "ie 
oglądało się na ringach dobrych piór- 


kowców. Niestety w owe czasy był już 
coraz słabszy Arski, który cierpiał na 
chroniczną kontuzję prawej ręki P>;a- 
wił się jednak zastępca  poznańskieg« 
boksera, łodzianin Adam Seweryniak. 
który nie brał udziału w mistrzostwach 
Polski, gdyż służył wówczas w wojsku 
t nie uzyskał od swych przełożonych 
ezwolenia na start. 

W średniej nadał najlepszym tył Ma: 
"hrzycki, który nie miał sobie równyci 
w Polsce. 


Konarzewski powraca 
na ring 


W półciężkiej po dłuższej przerwie 

aów na ring powraca Konarzewski 
liestety „długi Tomek“ zachowaj te sa 
me wady, te które obserwowałem u nie- 
yo w walce ciężkiej, a więc głów nie po- 
wolność Obok Konarzewskiego widzi- 
my jeszcze Wiśniewskiego 1 Mi-eiskie- 
go. Warszawianin Klimek Mizerski 
miał największe szanse zdobycia mis- 
trzowskiego tytułu, niestety. rJzchoro- 
wał się orzed samym turniejem. 

Po ciężkich bojach mistrzam: Polski 
na rok 1930 zostali: Forlański, Stępniak 
Górny. Wochnik, Arski, Majchrzycki 
Konarzewski i Stibe Jak łatwo się d. 
myśleć, po śmierci Kupki nie było do- 
brych zawodników w wadze ciężkie] 

Po mistrzostwach dowiedziałem się 
że PZB zakontrakttwał spotkanie z Xu 
strią w Wiedniu. Nieco zdziwiłem sit 
jak można było w tym terminie organi: 
zować mecz wyjazdowy. Przecież w cza 
sie mistrzostw Polski kilku naszyc 
-=zołowych bokserów zostało kontuzjć 
wanych a prawie wszyscy byli przemę 
czeni ciężkim turniejem. 


Forlański zachorował 


Nie było jednak rady. Umow» zosta- 
ta podpisana. Jedziemy więc do Wied- 


nia. W wagonie Forlański szczękając zę- 
bami odzywa się do mnie: 


— Panie Sztam, coś mnie strasznie 
trzęsie, czuję się Źle. 


Okrywam chłopaka kocem i mierzę 


gorączkę. 


Gdy spojrzałem na termometr, zląk- 
łem się poważnie Strzałka wyraźnie 
stanęła w okolicach ,„40*. To jest grypa. 
nie ma watpliwości. a więc na ringu w 
Wiedniu staniemy w siódemkę. Mietek 
już przegrał walkę w wagonie z grypą. 


Prasa wiedeńska bardzo. a może na- 
wet zbyt przeszdnie cerlamcwała bok- 
serów polskich. jako potęgę pięściarską. 
Austr'acy sprytnie wykorzystali ten mo- 
ment i ja. się zdaje po raz pierwszy w 
historii Łoksu amatorskiego sprzedali 
impreze menażerowi za trzy tysiące 
szylingów, tak jak się sprzedaje konia 
czy krowę Na szczęście techniczne prze 
prowadzenie imprezy wziął na siebie 
Związek Bokserski. 


Gościnne przyjęcie 


4Austriacv przyjeli nas bardzo gościn- 
ie i serdecznie Wchodzimy do biura 
związku austriackiego. Na drzwiach spo- 
strzegam” wielki napis „Witamy Was’ 
Podobac 7 tym napisem poczciwi gos- 
podarze mieli wiele kłopotu. a poprzedn 
napis niezbyt się udał gdvż jskiś polo 
aista wyrnalował napis: „Ceszcz'”. 


Byliśmy pewni zwycięstwa. tak ja: 
Austriacy przegranej, stało sie jednat 
'maczej na skutek choroby Forlańskie 
so oraz zniekształceria wvnikow prze” 
nieudolnego sed. iego neutralnego Jedy 
nie po walce Górnego decyzja sędziów 
była jednogtośna, we wszystkich innych 
były rozbieżności. 


(D.c.n.) 
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Z rozkazu rządu USA 


siedmiu zawodowych szpiegów -bandytów 
przygotowywało zamach 


na zycie Mao Tse-tunga 


Przed sądem wojskowym w Pekinie odbyła sie rozprawa ? szpiegów, 


którzy prowadzili 


działalność dywersyjno - wywiadowczą ną rzecz Stanów Zjednoczonych. 


Oskarżony Antonio Riva, na- 
rodowości włoskiej. b. agent wy- 
wiadu włoskiego. b. członek 
włoskiej partii 
b. współpracownik wywiadu 
Czang Kai-szeka i wywiadu ja- 
pońskiego. organizował ostat- 
nio wraz z agentem amerykań- 
skim : szpiegiem Jamaguczi, za- 
mach na przewodniczącego Mao 
Tse-tunga ; na innych kierow- 
ników. Centrałnego Rządu Lu- 
dowego Chińskiej Republiki Lu 
dowej. Zamach ten miał być do- 
konanyv 1 października 1950 r. 
na placu Tian An-mvn w Peki- 
nic podczas defilady z okazji 
święta narodowego. 

Oskarżony Rinici Jamaguczi. 
narodowości japońskiej, aktyw- 
nv od 1938 r. agent wywia- 
du jupońskiego. w okresie po- 
wojennym przeszedł na służbę 
rzadu Stanów Zjednoczonych. 

Antonio Riva i Rinici Jama- 


guczi zostali skazani na karę 
śmierci. 
Trzecim oskarżonym jest 


Włoch Tarcicio Martina, absol- 
went watykańskiego seminarium 
duchownego w Rzymie. Był on 
przedstawicielem  internuncja- 
tury Watykanu w Pekinie. Od 
roku 1947 był agentem wywiadu 
bandy czangkaiszekowskiej oraz 
rządu USA. Organizował on uz- 
brojone oddziały, które napada- 
ły na wyzwolone tereny. 

Martina został skazany na do- 
żywotnie więzienie. 

Czwartym oskarżonym jest 
Francuz — Henri Vetch, wy- 
chowanek akademii wojskowej 
w Fontainebleau. Prowadził on 
robotę szpiegowską na rzecz Wy 
wiadu amerykańskiego. 
został skazany na 10 iat wię- 
zienia. 

Piątym 


oskarżonym jest 


Włoch Quirino Viotor Lucy Ger- 


li, p członek włoskiej partij fa- 


faszystowskiej. | 


Vetch 


szystowskiej. Od roku 1929 był 
on na usługach wywiadu ja- 
pońskiego, a po kapitulacji Ja- 
ponii prowadził robotę szpie- 
gowską na rzecz Stanów Zjed- 
noczonych. 
na 6 lat więzienia. 

Szóstym oskarżonym jest 
Niemiec. Walter Genthner. któ- 
r. był agentem wywiadu ame- 
rykańskiego. Został on skaząny 
na 5 lat więzienia. 

Siódmym oskarżonym jest 
Ma Sin-czin, narodowości chiń- 
skiej. który współpracował ze 
s.piegiem Gerli w 
materiałów szpiegowskich. Zo- 
sta? on skazany na 9 lat wie- 
, zienia. 

Wszyscy 
zbrodniarze 


wyżej 
jeszcze przed wy- 


Został on skazany i 


zbieraniu / 


wymienieni į 


zwoleniem Pekinu zajmowali 
się szpiegostwem, akcją sabo- 
tażową i przemycaniem broni 
d> Chin. Przed wojną i podczas 
wojny prowadzili oni robotę 
szpiegowsko dywersyjną na 
rzecz Hitlera, Hirohito. Musso- 
liniego, Watykanu. Gdy rząd 
| USA przejał rolę Hitlera i Hi- 
rohito i wkroczył na drogę 
agresji, przejął op równocześnie 
|spadex Hitlera, Hirohito, Mus- 
scliniego i Watykanu na odcin- 
ku szpiegostwa i sabotażu. 

Śledztwo i przewód sądowy 
wykazały, że akcją wvwiadow- 
cza i dywersyjną oskarżonych 
kierował amerykański pułkow- 
nik Dean Barrett, b. attache 
wojskowy ambasady amerykanń- 
' skiej w Pekinie. 


1580 | wyremontowanych 


budynków szkolnych 
otrzyma młodzież woj. łódzkiega 
w nowym roku szkolnym 


W całym kraju trwają przy- 
gotowania do rozpoczęcia nowe- 
go roku szkolnego. 

W woj. łódzkim, współzawod- 
niczącym z województwem war- 
szawskim i katowickim w 
sprawnym przygotowaniu szkół 


końca prace przy budowie oraz 
remoncie budynków szkolnych 
Do końca bm. w województwię 
tym wyremontowanych będzie 
1580 budynków szkolnych. 200 
szkół otrzyma urządzenia radio- 
foniczne. W 20 miejscowościach 
młodzież rozpocznie naukę w 
nowowybudowanych gmachach 


do rozpoczęcia nauki, dobiegają © 


szkolnych, które wyposażone 
będą w gabinety naukowe, sale 
gimnastyczne i świetlice. 
Ogółem młodzież woj. łódz- 
kiego otrzyma 1 września br. 
500 nowych sal lekcyjnych. W 
porównaniu z r. ub. o 26 proc. 
zwiększy się liczba pełnych 
szkół 7-klasowych prowadzo- 
nych przez więcej niż 4 nauczy- 
cieli W związku z poważnym 
zwiększeniem stanu  liczebnego 
kadr nauczycielskich rady na- 


rodowe i władze oświatowe 
przygotowały dla nauczycieli 
600 wygodnych izb mieszkal- 
nych. 


Przegląd. tygodnia 


Nowe miliardy na zbrojenia * Ciemne machinacje 
Harrimana w Iranie+ Jest premier—ale na jak długo? 
x Siła, która skruszy knowania imperialistów 


Amerykańscy podżegacze wo- 
jenni obawiają się pokoju. Pro- 
pozycje radzieckiego delegata w 
ONZ Malika w sprawie poko- 


owego załatwienia problemu 
koreańskiego oraz pokojowe 
propozycje Prezydium Rady | 
Najwyższej ZSRR wywołały 


istną panikę w obozie imperia- 
listów. Przewodniczący amery- 
kańskiego urzędu do spraw mo- 
bilizacji (czytaj — przygotowań 
wojennych) — Wilson nie kryje 
się zupełnie z faktem, jakie to 
„niebezpieczeństwo pokoju“ za- 
graża amerykańskim bankierom 
i przemysłowcom. Mówi on 
wręcz, że „każda możliwość 
zmierzająca do odprężenia na- 
-iętej sytuacji w stosunkach 
międzynarodowych to nie- 


beznieczeństwo dla gospodarki | 


USA“ Toteż aby to „niebez- 
pieczeństwo* zażegnać, impe- 
rialiści. na gwałt rozbudowują 


nowe bazy wojenne w Europie i 


iw Azji, w Korei nieustannie 
zrywają obrady z przedstawi- 
cielami koreańskiej armii ludo- 
wej, podwyższają stale budże- 
ty zbrojeniowe. Niedawno prze- 
wodniczący Izby Reprezentan- 
tów USA — Vinson, będący na 
usługach przemysłu lotniczego, 
domagał się 


budżecie na rok 1952 — 70 mi-. 


liardów dolarów wyłącznie na 
lotnictwo „33 procent budżetu 
— to za mało — oświadczył Vin- 
son. — Nasze lotnictwo potrze- 
buje przynajmniej 57 procent". 

To ciągłe podwyższanie bud- 
żetu wojennego przysparza nie- 


małych zysków amerykańskim | 


miliarderom zbrojeniowym. We- 
dług sprawozdania Trumana. w 
pierwszej połowie 1951 r. za- 
robki monopoli zbrojeniowych 
wzrosły 50 miliardów, w 
porównaniu z r 1949, kiedy wy- 
nosiiy one „tylko“ 27,8 miliar- 
dów i r. 1950 — 40 miliardów 
dolarów. 

Nieustanne podwyższanie 
przez rząd USA budżetu wo- 
jennego doprowadza do stałego 
obniżania się stopy życiowej 
mas pracujących. W roku bud- 
żetowym 1949-50 podatki bez- 
pośrednie wynosiły 18,1 miliar- 


dów dolarów. w roku następ- | 


nym — 22,3 miliardy, a w roku 
budżetowym 1951-52 wyniosą 
26,8 miliardów dolarów. Suma 
ta jest prawie 20-krotnie wyż- 
sza od sumy bezpośrednich po- 
datków z roku 1939, 

Do walki przeciwko szaleń- 
czej polityce zbrojeń imperiali- 
stów oraz przeciwko zbrodniczej 
wojnie w Korei występują co- 
raz szersze rzesze społeczeństwa 
amerykańskiego. 

Niedawno odbył się w Chica- 
go Kongres Obrońców Pokoju 
USA. w którym wzięli udział 
najwybitniejsi przedstawiciele 
społeczeństwa amerykańskiego 
Kongres wydał rezolucję, w 
której, wyrażając wolę pokojo- 
wych sił społeczeństwa amery- 
kańskiego domaga się natych- 
miastowego zaprzestania przez 
imperialistów krwawej wojny 
w Torei i zawarcia Paktu Po- 
kaju miedzy pięcioma wielkimi 
mocarstwami. 


* 


Podróż specjalnego wysłanni- 
ka Trumana do Iranu wywoła- 
ła ogromne zaniepokojenie 
wśród  monopolistów  angiel- 
skich. Dotąd liczyli oni, że uda 
im się bez mieszania się USA, 
załatwić sprawę nafty perskiej 


przeznaczenia w; 


na swą korzyść, a w ostatecz- 
nym wypadku „wyperswado- 
wać“ Irańczykom przy użyciu 
siły zbrojnej ich plany nacjona- 
lizacji nafty. Ale Amerykanie, 
którym niemniej od angielskich 
monopolistów zależy na zagar- 
| nięciu nafty perskiej — pokrzy- 
| żowali plany Anglików. Wy- 
| słannik USA Harriman po 
przyjeździe do Iranu  natych- 
miast rozpoczął rokowania z 
rządem perskim w sprawie 
ewentualnego przejęcia przez 
trust amerykańskie bogatych 
złóż irańskiej ropy naftowej. 
Harriman w swoich zakuliso- 
wych rokowaniach ze sprzedaj- 
nymi politykami rządu irań- 
skiego całkowicie pomija An- 
glików. W związku z tym prasa 
angielska jest „oburzona“ ma- 
chinacjami monopolistów ame- 
rykańskich i tak np. angielski 
| „Manchester Guardian' nie 
|kryje obaw, że „Amerykanie 
dążą do całkowitego wyelimi- 
nowania Anglii z interesów w 
Iranie“. 

Przed paroma dniami Harri- 
man udał się w tzw. podróż in- 
spekcyjną do południowych czę- 
ści kraju. W czasie tej inspekcji 
usilnie agituje on za oddaniem 
I nafty w ręce monopoli amery- 
kańskich. Monopoliściļ angiel- 
scy, których Amerykanie coraz 


| bardziej wypierają z rynków 
| światowych, są wściekli na 
swoich „sprzymierzeńców“ i| 


starają się na własną rękę prze- 
kupić polityków irańskich. 
Sprawa nafty perskiej — to 
jeszcze jeden dowód ciągle po- 
igłębiających się sprzeczności w 


| obozie imperialistów. Wobec tej 


rywalizacji między 


i brudnej O j 
imperialistami 


| krwiożerczymi 


| zupełnie jasne į groźne zarazem | 


| dla imperialistów stanowisko 
i zajmują masy ludowe Iranu. 
We wszystkich częściach kraju 
odbywają się potężne wiece, na 
| których robotnicy i chłopi irań- 
|scy domagają się od swego rzą- 
|du zaprzestania ciemnych ma- 


i 


owies z imperialistami i cał- 


Irowitego przejęcia ropy nafto- 
wej w ręce irańskie. Postawą 
narodu irańskiego świadczy o 
tym. że masy ludowe nie po- 
i godzą się z tym, by bogactwa 
naturalne Iranu znalazły się w 
ręku angielskich czy amerykań- 
skich monopolistów. 


* 


Po długim kryzysie rządowym 
we Francji. w czasie którego 
już po raz dwudziesty któryś 
przedefilowali wszyscy przed- 
stawiciele wielkich banków 
kandydaci na premierów Fran- 
cji. udało się wreszcie gorącemu 
wielbicielowi de Gaulle'a 
Plevenowj sklecić rząd. Histo- 
rię formowania się rządu moż- 
na by ująć w takiej kołejności: 
najpierw próbował swoich sił w 
celu sklecenia rządu przedsta- 
wiciel wielkiego banku Lazara 
— Petsche. Nie udało się. Po 
nim podjął się misji utworze- 
nia rządu Renee Mayer 
przedstawiciel banku Rotszyl- 
dów. Też nic z tego Potem za 
pośrednictwem Schumanna pró- 
bował swoich sił francuski 
Krupp — król armat — Wen- 
del. Napróżno. Po nim przy- 
szedł Pleven. któremu w końcu 

Gało się sformować jaki taki 
rząd. Kim jest Pleven i dlacze- 
go jemu akurat udało się utwo- 
rzyć rząd? Po prostu w tej ry- 


walizacji o władzę między agen. 
tami monopoli kapitalistycz- 
i nych — Pleven reprezentuje in- 
teresy amerykańskiego trustu 
zbrojeniowego — Morgana. Po- 
za tym Pleven jest gorącym 
zwolennikiem faszysty francu- 
| skiego de Gaulle'a, w którym z 
kolej amerykańscy podżegacze 
wojenni widzą człowieka naj- 
bardziej nadającego się do rea- 
lizacji ich planów we Francji, 
tj. przekształcenia tego kraju 
przy pomocy faszystowskich 
| rządów w narzędzie swych agre 
sywnych machinacji. 

Odpowiedź na to, dlaczego do 
piero po dwóch ‘miesiącach od 
chwili wyborów do parlamentu 
udało się utworzyć we Francji 
rząd — znajdziemy w oświad- 
czeniu Komunistycznej Partii 
Francji, która głosi, że „powo- 
"dem tych trudności jest fakt, 
| iż inne ugrupowania, jak pra- 
| wicowi socjaliści- czy chrze- 
ścijańscy demokraci napotyka- 
ią na trudności w znalezieniu 
właściwej formuły, która by 
wbrew woli narodu mogla na- 
| rzucić Francji politykę dykto- 
| waną przez USA". 

Podczas kiedy agenci mono- 
| polistów amerykańskich w ro- 
dzaju Plevena czy Mayera 
| sprzedają Francję imperialistom 
| sytuacja francuskich mas 
| pracujących pogarsza się Z dnia 
na dzień. Dziś już wydatki na 
zbrojenia wynoszą we Francji 
na każdego mieszkańca 16.000 
| franków, a przeciętne zarobki 
robotnika dochodzą zaledwie do 
| 5.000 franków. W porównaniu 
z rokiem 1938 koszty utrzyma- 
nia wzrosły przeszło 20-krotnie. 
Masy pracujące Francji widzą 
jakie niebezpieczeństwo im za- 
|graża ze strony sprzedajnych 
rządów — agentów amerykań- 
skich monopoli. I dlatego wal- 
ka o pokój, o niepodległość 
Francji, o rząd, który będzie 
naprawdę reprezentował intere- 
sy narodu francuskiego — 0- 
garnia we Francji coraz szersze 
masy, 


* 


| We wszystkich krajach świa- 
ta wzmaga się i potężnieje z 
dnia na dzień aktywność mas 
pracujących w walce o pokój. 
Jeszcze nie otrząsnęli się podże- 
gacze wojenni z ciosu, jakim 
jest dla nich Zlot Młodych Bo- 
oSA o Pokój w Berlinie. 
la już otrzymali nowy cios. 
| Urząd informacyjny Światowej 
|Rady Pokoju ogłosił komunikat 
w sprawie kampanii na rzecz 
zawarcia Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa- 
mi, w którym podaje, że ogółem 
w 48 krajach zebrano dotvch- 
zas pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju 430.870.591 pod- 
nisów. Między innymi we Fran- 
cji zebrano 5.584 000. we Wto- 
szech 10.000.000. w Hiszpanii 
200.000 podpisów itd Do spisu 
tego nie włączono 13.034.477 
podpisów zebranych w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej 
podczas referendum ludowego 


przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec. : 
Akcja zbierania podpisów 


pod apelem o Pakt Pokoju trwa 
nadal w poszczególnych krajach 
i miruio terroru rządów kapita- 
listycznych. będących na usłu- 
gach imperializmu amervkań- 
skiego wzmaga się z dnia na 
dzień. 

KONRAD KRZYŻANOWSKI 


Piękne zwycięstwo oraz złoty medal zdobyli w Berlinie dla 


naszych barw wioślarże, 


Dwójka ze sternikiem, którą widzi- 


my na fotografii (Czesław Lorenc, Romuald Tomasz i sternik 
Zdzisław Michalski) wyprzedziła na mecie innych zawodników 


o sześć długości łodzi! 


Sportowcy wiejscy 
z woj. bydgoskiego 
zwyciężyli w Centralnych Lekkoatletycznych 
Mistrzostwach Polski LZS 


W Aleksandrowie Kujawskim 
zakończone zostały dwudniowe 
centralne lekkoatletyczne mi- 
strzostwa Ludowych Zespołów 
Sportowych. 

W drugim dniu zawodów na 
mistrzostwa przybył przewodni- 
czący GKKF, Faruga, owacyj- 
nie powitany przez sportowców 
wiejskich. 

Mistrzostwa zakończyły się 
zwycięstwem reprezentacji woj. 
bydgoskiego — 140 pkt. przed 
Warszawą 96 pkt., Katowicami 
16 pkt. i Rzeszowem "7 pkt. 

Wyniki finałów przedstawiają 
się następująco: 

Mężczyźni: 

100 m — 1) Różański (Bydg.) 
— 11,6. 

200 m — 1) Różański (Bygd.) 
— 23,9. 

800 m — 1) Malczewski (Ka- 
towice) — 2:06,0. 


5.000 m — 1) Niedzielski (Gd.) 
— 16:46,4. 

4 X 100 m — 1) Katowice — 
48.3, 2) Łódź — 49,2. 

Skok wzwyż 1) Lniany 
(Kat.) 1,66, 2) Bieńko (Gdańsk) 
1,66; tyczka — 1) Świątkowski 
(Bydg.) 2,96; oszczep — 1) Ka- 
plicki (Warsz.) 47,14; rzut gra- 
natem — 1) Panek (Rzesz.) 67,43. 


Kobiety: 

100 m 1) Milewska (Warsz.) 
— 13,4. 

500 m — 1) Wojtaszek (Opo- 
le) — 1:26,9. 


4 X 100 — 1) Warszawa 
57,0, 2) Rzeszów — 57,1. 

Dysk — 1) Krogólewska (Rze- 
szów) 25,35; oszczep — 1) Wojta- 
szek (Opole) 26,52; rzut grana- 
tem — 1) Morawska (Kraków) 
38,96; skok w dal — 1) Milew- 
ska (Warszawa) 4,59. 


Dziewięć dziedzin sportu 
na Spartakiadzie 


Spartakłada w roku bieżącym obej- 
mie następujące dziedziny sportu: boks, 
gimnastykę (6-bój mężczyzn I 5-bój ko- 
biet), kolarstwo (torowe — 1.000 me- 
trów 1 wyścig szosowy), koszykówkę 
(mężczyzn | kobiet), lekkoatletykę 
(mężczyzn i kobiet), pływanie (męż- 
czyzn | koblet), siatkówkę (mężczyzn 
1 kobiet), strzelectwo sportowe (męż- 
czyzn i kobiet) i tor przeszkód. Obję- 
cie programem Spartakiady dyscyplin 
sportowych, stanowiących podstawowe 
elementy Odznaki Sprawny do Pracy 
i Obrony — stało się punktem wyjścia 
Spartakiady 1951 roku. 


Centralnym miejscem Spartakiady 
będzie Warszawa, boks i kolarstwo ro- 


zegrane zostaną w Łodzi, a strzelectwo 
w Rembertowie. 

Wszyscy zawodnicy, którzy wezmą 
udział w Spartakiadzie od 21 bm. do 
7 września wysłani będą na obozy 
kondycyjne. Piłkarze ręczni i gimna- 
stycy będą mieli obóz w Sławie na 
Dolnym Śląsku, pozostali zawodnicy 
prawdopodobnie w Poznaniu. 

Na obozach kadra AZS będzie tre- 
nowała pod okiem 13 dobrych trene- 
rów. Łącznie na obozach będzie nastę- 
pująca liczba zawodników w poszcze- 
gólnych konkurencjach: siatkarzy — 18, 
siatkarek 19, pływaków 32, pływaczek 
18, koszykarzy 19, koszykarek 17, w 
lekkoatletyce kobiet 31, mężczyzn 67. 
w gimnastyce 18 kobiet i 17 mężczyzn 


Program Spartakiady 


w boksie i kolarstwie 


Program Spartakiady w konkuren- 
cjach kolarskich i boksie, które odbę- 
dą się w Łodzi, ustalony został na- 


stępująco: 
KOLARSTWO 
13.9.51 18.00 — 22.00 wyścigi torowe. 
14.9.51 18.00 — 22.00 wyścigi torowe 
16.9.51 wyścig szosowy. 
BOKS 
10.9.51 8.00 — 9.30 waga i losowanie, 
930 — 12.30 eliminacje, 19.00 — 22.00 
eliminacje. 


11.9.51 8.00 — 9.00 waga i badanie 
lekarskie, 9.00 — 12.30 eliminacje, 19.00 
— 29.00 eliminacje. 

12.9.51 8.00 — 9.00 Waga i badanie 
lekarskie, 9.00 14.00 ćwierćfinałv. 
19.00 — 23.00 ćwiercćiinały. 

13.9.51 8.00 — 9.00 Waga 


1 badanie 


lekarskie, 9.00 — 14.00 ćwierćfinały, 
18.00 — 23.00 ćwierćfinały. 
14.9.51 impreza artystyczna. 


15.9.51 8.00 — 9.00 Waga i badanie 
lekarskie, 16.30 — 22.00 Półfinały. 
16.9.51 finały. 


I liga piłkarska 


Zaległe mecze o mistrzostwo II li- 
gi piłkarskiej przyniosły następujące 
wyniki: 

Grupa I — Gwardia (Bydgoszczy — 
Stal (Wrocław) 2:1 (2:0). 


{izte 

Grupa II — Włókniarz (Chodaków) — 
— OWKS (Lublin) 2:1 (0:0). 

Grupa III Górnik (Zabrze) 
OWKS (Wrocław) 7:0 (5:0). 

Grupa IV — Stal (Sosnowiec) — 0- 
gniwo (Tarnów) 4:0 (2:0). 


O WEJŚCIE DO II LIGI 


39 bm. sozpoczęła się druga runda 


rozgrywek o wejście do II ligi piłkar- 
skiej. 


Budowlani | 
(Gdańsk) — Kólejarz (Bydgoszcz) 5:1 | 


Wyniki: 

Grupa I — Stal (Gdańsk) — OWKS 
(Bydgoszcz) 6:2 (3:0), Kolejarz (Lesz- 
no) Gwardia (Koszalin) 3:1 (2:1), 
Stal (Ziel. Góra) Kolejarz (Szcze- 
cin) 0:3 (0:2). 

Grupa II Włókniarz (Łódź) 
Budowlani (Białystok) 7:2 (4:0), Gwar- 
dia (Olsztyn) Spójnia (Tomaszów) 
1:0 (0:0), Kolejarz (Pruszków) 
CWKS Ib 1:3 (1:3). 

Grupa III Spójnia (Kraków) 
Stal (Skarżysko) 2:0 (1:0), Gwardia 
(Lublin) — Ogniwo Ib (Kraków) 1:1 
1:1). 

í Grupa IV — Górnik (Ruda) — Gór- 
nik (Radzionków) 0:0, Kolejarz (Świd- 
nica) — Unia (Racibórz) 7:1 (2:1). 


Dożynki rozpoczęte 
w całym kraju 


W niedzielę — 19 bm. w przodujących wsiach różnych wo- 
jewództw chłopi obchodzili uroczyście tegoroczne dożynki 


gminne. 


To tradycyjne święto zbiorów, w czasie którego 


chłopi podsumowują wyniki swej całorocznej pracy, odby: 


wało się w nastroju radości i dumy, 


Powodem tej radości 


są plony obfitsze w tym roku niż w latach poprzednich 
Zwiększony wysiłek chłopa i wszechstronna pomoc Państwa 
dla rolnictwa dały wspaniałe wyniki. 


W czasie obchodów chłopi z 
dumą składali meldunki o wy- 
sokich urodzajach, o przedtermi 
nowej a często i ponadplanowej 
sprzedaży zboża Państwu. Wal- 


'ka o zwiększenie wydajności zie 


mi i hodowli — oto naczelne 
hasło, pod którym. chłopi manı- 
festowali w czasie obchodów 
dożynkowych. 

W zgromadzeniach i w barw 
nych korowodach dożynkowychn 
obok chłopów udział wzięli ro- 
botnicy z pobliskich zakładów 
pracy i przedstawiciele Wojska 
Polskiego. 

W woj. hydgoskim pierwsze 
dożynki obchodzili chłopi w 34 
gminach. Szczególnie okazaie 
tegoroczne święto żniwne ucz- 
cili mieszkańcy gminy Pogórz- 
Wieś w pow, *oruńskim. 

Obchód ten odbył się w gro- 
madzie Mała Nieszawka, któ- 
ra pierwsza w powiecie ukoń- 
czyła żniwa i zainicjowała zbio 
rową sprzedaż zboża. dostar- 
czając manifestacyjnie już w 
pierwszych dniach sierpnia po- 
nad 10 ton zboża do punktu 
skupu. 

Wśród oklasków i okrzyków 
na cześć Prezydenta Bieruta i 
sojuszu robotniczo - chłopskie- 
go dziewczęta w pięknych stro- 
jach ludowych wręczyły wień- 
cu przodownikom pracy. chło- 
pom i robotnikom. 

Prawie 4,5 tys. chłopów. ko- 
biet i młodzieży świętowała ra- 
dosry dzień zakończenia żniw 
w Dąbrowie Rusickiej w pow. 
Wieluń. Mieli oni szczególny po- 
wód do dumy i radości, gdyż w 
gminie tej zebrano w tym roku 


z hektara ponad 5 kwintali ży- 
ta, a 4 kwintale z 1 ha pszenicy 
więcej niż w roku ub. 

Gorącymi oklaskami przyjęto 
meldunek chłopów z Aleksan- 
drowa, którzy oświadczyli, że 
dzieki pomocy Państwa i łódz- 
kich ekip łączności, w nowym 
roku szkolnym wieś ta otrzyma 
budynek nowej 7-klasowej szko 
ły podstawowej. Wręczając naj- 
bardziej  zasłużonej ekipie z 
ZPB im. Karola Łiebknechta w 
Łodzi olbrzymich rozmiarów 
wieniec żniwny, chłopi z Alek- 
sandrowa przyjęli w zamian z 
rąk robotników cenny dar w 
postaci biblioteki dla nowej 
szkoły. 


Dzień wczorajszy był wielkim 
świętem dla wielu gromad, 
PGR-ów i spółdzielni produk- 
cyjnych w woj. lubelskim, któ- 
re uroczyście obchodzą dożynki. 
łąkach Witaniowa nad 
Wieprzem brzmi kapela. grają 
również skocznie w Łęcznej. 

Po przemówieniu przewodni- 
czącego Związku Samopomocy 
Chłopskiej młodzież ZMP-ow- 
ska wręczyła piękne wieńce do- 
żynkowe chłopom. którzy pierw. 
si zakończyli żniwa i odstawili 
zboże do punktów skupu: W. 
Stachurze, S. Zakrzewskiemu. 
którv wykonał plan odstawy w 
250 proc. i W. Kwiatkowskie- 
mu. Wieńce dożynkowe otrzy- 
mali również: przodownik pra- 
cy z S(JM-u z Samołęcznej — 
mechanik M Drożdzik oraz kie- 
rownik SOM-u S. Wójcik. 

MARIA GAWDZIK 
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Akademickie Mistrzostwa SŚwiala 
wielkim zwycięstwem obozu pokoju 


Berlin (tel. wł.). Organ Niemieckiej 
Zjednoczonej Partii Socjalistycznej 
(SED) „NEUES DEUTSCHLAND" za 


mieścił artykuł wstępny pt. ,„Akade- 
mickie Mistrzostwa Świata wielkim zwy 
cięstwem obozu pokoju“ 

Oto jak „Nenes Deutschland“ ocenia 
-dniowy przegląd światowego sportu 
akademickiego na sładionach i arenach 
sportowych Berlina: 


Akademickie Mistrzostwa Świata by- 
ły największą i najbardziej udaną im- 
prezą w 40-letniej niemal historii Let- 
nich Akademickich Mistrzostw Świata, 
Z górą 1500 sportowców z ponad 40 
krajów z pięciu kontynentów wal- 
czyło przez IV dni w 134 dyscyplinach 
o tvtuł akademickich mistrzów Świata. 

Podporządkowane I posluszne USA 
rządy próbowa!ty sportowcom uniemożli- 
wić start w Berlinie, odrnawiając wy- 


dnia paszportów. Ale wszystkie ich wy- 


siłki spełzły na niczym. Setki akade- 
mików-sporlowców, którzy otrzymali od 
swych reakcyjnych władz paszporty do 
innych krajów pojechało da NRD. 
Inni dostali się do Berlina w nielegal- 
ny sposób. Elita sportowców - studen- 
tów wszystkich krajów poszla za has- 
łami obozu pokoj, dając w ten spasób 
niedwuznaczną odpowiedź Imperialis- 
tycznym podżegaczom wojennym 


O tym, że XI akademickie mistrzostwa 
świata uważać trzeba za największe 
i najbardziej udane Świadczy również 
ich poziom į uz ane rezultaty w pa- 
szczególnych dyscyplinach W Berlinie 
ustanowiono ponad 40 nowych akade- 
mickich rekordów świata. 


Takich osiągnięć nie zanotowano do- 
tychczas nigdy I nigdzie. Wiele berliń- 
skich osiągnięć przewyższa najlepsze 
rezultaty z ostatniej Olimpiady 1948 ro- 
ku w Londynie. I tak np.: zawodnicz- 
ka austriacka Hertha Bauma, zwycięz: 
czyni olimpijska w rzucie oszczepem, 
miała wynik 45,37 m. W Berlinia rzut 
taki wystarczyłby jej zaledwie d $upla- 
sowania się na trzeciej pozycji "Nowa 
akademicka mistrzyni świata  Naboko- 
wa (ZSRR) rzuciłą oszczepem na od: 
ległość 48,14 m, a druga z kolei Zy- 
hina (ZSRR) swvm wynikiem 48,34 jest 
prawie o 3 m lepsza od mistrzyni olim- 
pijskiej. 

Jeszcze większa różnica klasy dzieli 
zwycięzczynie akademickich mistrzostw 
świata w rzucie kulą ad zwycięzczyni 
olimpijskiej. Toczenowa (ZSRR) — mis- 
trzyni akademicka uzyskała wynik 14,48 
m, a zdobywczyni srebrnego medalu 
13,83 m. Obydwa te rezultaty są lepsze 
od rekordu olimpijskiego Francuzki Os- 
termayer, zdobywczyni złotego medalu 
w Londynie (13,75 m). 


Mimo, iż Nina Dumbadze nie brała 
udziału w tegorocznych igrzyskach wy- 
nik zwycięzczyni w rzucie dyskiem 
młodej zawodniczki radzieckiej Romasz- 
kowej, która uzyskała rzut 46,67 m jest 
o 5 m lepszy od wyniku mistrzyni olim- 
pijskiei Ostermayer. 


_ Doskonała forma 
Emila Zatopka 


Emil Zatopek w czasie biegu. 


Berlin (tel. wł.). Punktem kul- 
minacyjnym sobotnich zawodów 
Jekkoatletycznych był bieg na 
5.000 m z udziałem 12 zawodni- 
ków. Z olbrzymim zaintereso- 
waniem oczekiwano występów 
Zatopka, który w pierwszym 
starcie po dłuższej przerwie, 
spowodowanej kontuzją wyka- 


Przykłady te wskazują, że da Berlina 
przybyli istotnie najlepsi sportowcy 
świata. 

Gdzie należy szukać przyczyn tak nie- 


zwykle wysoklega poziomu XI Letnich 
Akademickich Mistrzostw Świata? 


W klasyiikacji wszystkich biorących 
ucział w zawodach narodów przoduje 
Związek Radziecki. który uzyskał 71 
złotych medali, 43 srebrne i 31 brazo- 


wych oraz ponad 100 punkiów Ten 
wspaniały wyczyn ekipy sportowców 
radzieckich Świadczy, że tam, gdzie 
wszystkie środki I siły narodu slużą 
pokojowemu budownictwn. gdzie wszy- 
stkie usłłowania idą w tym kierenku. 
by życie ludzkie uczvnić coraz p!ek- | 
niejsze i radośniejsze — dam roz- 


kwita i wzrasta sport w niespotykanych 
razmiarach. 


Doskonałe rezultaty sportowe przed 
stawicieli krajów demokracji ludowej, 
którzy uczą się na przykładzie Związku 
Radzieckiego kroczą słuszna drogą. bu 
dując u siebie socjalizm - wskaztiją na 
to. że system wychowania fizycznego w 
ZSRR zbudowany jest na najwłaściw- 
szych podstawach. | 


Także sportowcy - studenci NRD mają 
do zapisania na swym koncie daskona 
łe rezultaty i zwycięstwa, kiórych w 
zasadzie nikt od nich nie oczekiwał. W 
ostatnim dniu zawodów sztaleta ko- 
bieca 4X 200 m ustanowiła w czasie 
1:41,5 akademicki rekord Świata. będą: 
cv zarazem najlepszym tegorocznym 
wynikiem w tej konkurencji na świecie. 
Jeśli pomyślimy, iż z 4 biegaczek. bio- 
rących udział w tej sztalecie tvlko dwie 
startowały w Budapeszcie bez więk- 
szego zresztą powodzenia, to oce 
nimy łatwo. jak wielkie postępy 
zrobił sport Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej Fundamentem tego roz 
woju była inicjatywa Niemieckiej Zjed 
noczonej Partii Socjalistycznej. popartej 
przez rząd NRD abv w wychowa- 
niu młodzieży szeroko uwzględnić kul- 
turę fizyczną i sport. Dzięki tej inicja- 
tywie powstało wiele nowvćh urządzeń 
sportowych, W tym samym czasie w 
zachodnim Berlinie i w Niemczech Za- 
chodnich wydana miliony marek na bii- 
dowę koszar i fabryk uzbrojeniowych. 


Xl Letnie Akademickie Mistrzostwa 
Świata były wspaniałym wyrazem nie- 
złomnej walki narodów o utrzymanie 
pokoju na świecie. Serdeczna przyjaźń 
złączyła wszystkich uczestników igrzysk 
akademickich bez względu na kolor skó- 
ry i narodowość. 


Na boisku koszykówki stanęły naprze 
ciw siebie drużyny Korei i Anglii Z 
woli amerykańskich podżegaczy wojen 
nych angielscy studenci muszą walczyć 
w koreańskich okopach, jako piloci rzu- 
cają bomby na koreańskie dzielnice 
mieszkaniowe i mordują bezbronne dzie- 
ci. W Berlinie miłujący pokój przedsta- 
wiciele narodu angielskiego serdecznie 
pozdrawiają swych kolegów z Korei. 


zał, że znajduje się u szczytu 
formy. Zatopek osiągnął w bie- 
gu na 5.000 m wyśmienity czas 
14:11,6. Jest to w bieżącym ro- 
ku drugi światowy wynik (Ga- 
ston Reif — 14:10,8). Za Zatop- 
kiem figuruje zawodnik ra- 
dziecki Popow z czasem 14:20, 
W pierwszym okrążeniu wi- 
dać było, że Zatopek nie ma po- 
trzeby obawiać się konkuren- 


| tów, wśród których znalazł się 
Czechosłowak Bacigal oraz czo- 


łowy niegdyś  długodystanso- 
wiec Syring i Polak Lewicki 
W trzecim okrążeniu różnica 
między Zatopkiem a Bacigalem 
i Lewickim wynosiła około 15 
m. 10 m dalej biegła reszta. 

Czas Zatopka w biegu na 1 km 
wynosił 2:50. W piątym okrąże- 
niu ma już Zatopek 60 m prze- 
wagi nad Bacigalem, za którym 
u odległości 7 m biegnie Le- 
wicki. Sytuacja ta utrzymuje się 
w trzech dalszych okrążeniach 
z tym jednak, że przewaga Za- 
topka stale wzrasta. Czas jego 
na 3.000 m wynosi 8:30. 

W ósmym okrążeniu różnica 
między Zatopkiem a Bacigalem 
wynosi już 120 m, a Lewickim 
200 m. W dziesiątym okrążeniu 
dubluje Zatopek czterech za- 
wodników, a w dziesiątym czte- 
rech następnych. Ma przed so- 
bą Bacigala. Zatopek idzie jak 
maszyna i przyspiesza tempa na 
ostatnim okrążeniu. Lewicki nie 
chcąc dopuścić do zdublowania 
również podwyższa tempo i uni- 
ka dojścia przez Zatopka, które- 
go dzieli od niego 80 m. 

Zatopek przerywa taśmę, a 
dopiero daleko za nim wbiega- 
ją na metę dwaj następni. 


Vitkovice - Volkspolizei (Drezno) 2:2 VEN 


Berlin (tel. wł.) W ramach uroczy- 
stości obchodu 5-lecia Międzynarodo- 
wego Związku Studentów odbył się 
mecz piłkarski między czechosłowacką 
drużyną Vitkovice i Volkspolizci 
Drezno, zakończony wynikiem remiso- 
wym 2:2 (2:1). Zawodom przypatry- 
wało się 30 tys. widzów. W drużynie 
Vitkovice występowało trzech repre- 
zentantów Czechosłowacji, których wi- 
dzieliśimy niedawno w Berlinie, a to: 
Krasnohorsky, Bubnik i Cejp. Atak 
prowadził słynny Bican, 


Czechosłowacy zdobyli prowadzenie 
w siódmej minucie przez Bicana. Wy- 
równał w 11 min. Mopius. Prowadze- 
nie dla Czechosłowaków zdobył po- 
uownie Bican. Ernergiczne ataki drez- 


deńczyków przyniosły im na 25 minut 
przed końcem zawodów wyrównanie 
ze strzału prawego łącznika Fischera 


Praga - Berlin 
16:0 w hokeju 


Berlin (tel. wł.) W drugim meczu 
hokejowym na lodzie Praga pokonała 
Berlin 16:0 (4:0, 8:0, 4:0): w czasie 


przerw odbyłv się pokazy jazdy figu 
rowej na lodzie. Występowały znane 
łyżwiarki czeskie lerliowa, Kocnigowa, 
Lahocka i małżeństwo Balun. 


Gdy po zakończeniu meczu 
piłkarskiego Węgry — Rumunia 
odbywała sie przed Prezyden- 
tem NRD—Wilhelmem Pieckiem 
defilada sportowców wy- 
pełnione po brzegi trybuny sta- 
dionu im. Waltera Ulbrichta 
grzmiały oklaskami. Serdecznie 
witano sportowców walczącej 
Korei i Ludowej Polski, a 
przedstawicielom ZSRR  zgoto- 
wano owację, która przerodziła 
się w wielką manifestację na 
rzecz pokoju. Na czele kolumny 
sportowców ZSRR maszerowały 
kobiety. W pierwszym szeregu 
pierwsza od lewej, szła utalen- 
towana lekkoatletka CZUDINA. 


Jeśli kiedyś będzie napisana historia 
walki narodów o pokój przeciwko ame- 
rykańskim podpalaczom śŚwlata to 
XI Akademickie Mistrzostwa Świata 
będą stanowily poważny rozdział w tej 
płomiennej kronice. 


|Czudina mówi: 


Berlin (tel. wł.). Berliński ty- 
godnik sportowy  Sport-Echo 
przynosi wypowiedź jednej z 
najlepszych zawodniczek ra- 
dzieckich Czudiny. Mówi ona: 


— Jestem szczęśliwa z powo- 
du zdobycia dla mego kraju 6 
złotych medali. Bardzo się też 
cieszę z ponownego spotkania 
z wieloma przyjaciółm, których 
poznałam w ub. roku w czasie 
pobytu w NRD na Zlocie FDJ. 


— Jeśli wówczas mogłam po- 
wiedzieć sportowcom niemiec- 
kim „Musicie pracować i wiele 
się uczyć“ — to dziś stwierdzam, 
że niemieccy sportowcy zrobili 
w krótkim czasie wielkie postę- 
py i wiele się nauczyli. 


— Zlot młodzieży.i studentów 
świata ma olbrzymie znaczenie 
dla dalszego zwycięskiego pro- 
wadzenia walki o pokój. 


— Młodzież wszystkich kra- 
jów spotkała się w Berlinie, ma- 
jac możność poznania się i po- 
glębienia przyjaźni między na- 


rodami. Wszystkich uczestni- 
ków Zlotu ożywiała jedna myśl, 
— przez osobistą przyjaźń 


wzmocnić przyjaźń między na- 
rodami i wzmocnić trwały po- 
kój na świecie. 


Podróż 


z Indonezji do Berlina 


BERLIN (tel. wł.) — W towa- 
rzyskich zawodach pływackich 
brał udział Indonezyjczyk Go- 
Tjoan-Giok. Opowiada on nam 
o podróży delegacji indonezyj- 
skiej do Berlina: 


— Moje wyczyny sportowe są 
niczym w porównaniu z wyczy- 
nem, którego dokonać musiala 
nasza delegacja zlotowa. aby do- 
stać się do Berlina. Podróż mu- 
sieliśmy sami finansować. 
Wprost nie do opisania są re- 
presje na jakie natrafialiśmy na 
każdym kroku w drodze do Eu- 
ropy. Gdy już przybyliśmy o- 
krętem do Włoch posłuszny a- 
merykańskim mocodawcom 
„rząd* de  Gasperi'ego polecił 
odebrać nam wszystkie pieniq- 
dze. Kontynuowaliśmy dalej na- 
szą podróż tylko dzięki pomocy 
młodzieży włoskiej, która urzą- 
dziła dla nas na poczekaniu 
zbiórkę pieniężną. 


Ostatni dzień 
w kwaterze 


polskich sportowców 
w Berlinie 


Berlin (tel, wł) W niedzielę w kwa- 
terze Kaulsdorf sportowcy polscy przy- 
gotowali się do powrotu do kraju. 

Około godz. 10-tej spotkała ich miła 
niespodzianka. Przybyli z wizytą spor 
towcy Chińskiej Republiki Ludowej 
Przyjęto ich bardzo Serdecznie. Można 
wvobraztć sobie zdziwienie naszych 
s] ortowców, gdy koledzy chińscy 
zaczęli śpiewać po poł$ku .„Na baryka- 
dy ludu roboczy“ 

W godzinach popołudniowych cała 
ekipa sportowa udała się na miejsce 
zbiórkł na stadionie Waltera Ulbrichta, 


skąd z kolei pomiaszerowała na Plac 
Marksa I Engelsa, by wziąć udział w 
potężnej maniiestacji młodzieżowet na 


zakończenie Zlotu Młodych Bolowni- 


ków o Pokój. 


Turniej koszykówki 


Berlin (tel wł) W ramach turnie 
koszykówki męskiej NRD pokonało 
Szwecię 6921, Chiny zwyciężyiy NRD 


5:17, Korea zwyciężyła Francję 48:44. 
turnieju kobiecym Bulgaria zwycię- 
żyła NRD 59:6. 


Rekordzista Europy 


Huseby z Islandii 
mówi o swoim pobycie w Berlinie 


BERLIN (tel. wł.) — Sprawo- | 
zdawca „Neues Deutschland“ 
przeprowadził rozmowę z mi- 
strzem Europy w rzucie kulą 
Gunnar Huseby z Islandii. 

18 sierpnia odniósł on zwy- 


cięstwo w pchnięciu kuwaq 
(16,07), Gunnar Huseby sie- 
dzi w szatni i z radością oglą- 
da otrzymaną nagrodę — syl- 


wetkę miotacza kulą, dzieło gru 
py FDJ Zakładów Przemysłu 
Drzewnego w Lipsku Przebie- 
rając się Huseby opowiada w 
prostych słowach o swych wra- 
żeniach z 2-tygodniowego poby- 
tu w Berlinie. 

„Od roku 1937 jestem czyn- 
nym sportowcem. Jestem pra- 
cownikiem straży pożarnej. Ja- 
ko reprezentant swego kraju 
brałem udział w wielu między- 


narodowych zawodach sporto- 
wych i objechałem prawie cały 
świat Muszę jednak powiedzieć, 
że najbardziej podoba mi się w 
Berlinie — nigdzie nie przeży- 
łem czegoś podobnie wspaniałe- 
go jak ten Zlot młodzieży i stu- 
dentów. Duża część prasy is- 
landzkiej występowała przeciw 
Zlotowi Nie dałem sie jednak 
odstraszyć od wyjazdu do NRD. 


Na zakończenie sprawozdawca 
mówił jeszcze 2 Husebym o za- 
gadnieniach sportowych 


TA 27-letni rekordzista opo- 
wiada. że najpcpularniejszum 
sportem jest w Islandi: pika 


nożna Oczywiście nie ma mo- 
wy o takim poparciu sportu 
przez rzad > państwo, jak wi- 
dział to w NRD. 
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